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Nam się spieszy 


Aby prędzej, aby skończyć i nie mieć już 
tego codziennego naprzykrzonego widoku ob- 
radującego to Sejmu, to jego komisji — pod 
tem hasłem odbywa się tzw. sesja budżetowa. 
Zrobiono i robi się, co tylko można, aby skoń- 
czyć jak najprędzej zabawę, której całkiem 
złamać nie było można. Przez listopad nie by- 
ło nic, od połowy grudnia do połowy stycznia 
bardzo mało, potem zaczęło się całodzienne 
młócenie w komisji budżetowej i już teraz mó- 
wią, że dzięki „sprężystenmu: przewodnictwu'” 
p. Byrki komisja upora się z budżetem do koń- 
ca stycznia, potem przeznacza się 2 tygodnie 
na dyskusję w plenum i koniec: resztę Senat 
zrobi już tak sprawnie, że około 10 marca bę- 
dzie można sesję zamknąć. 

O to właśnie chodzi, aby Sejmu było jak naj- 
mniej. Nie istnieje wprawdzie obawa, aby ko- 
rmuś zrobił jakąś przykrość, ale sam fakt jego 
istnienia i bodaj delikatnego wpływania na spra- 
wy państwowe jest jego grzechem Śmiertel- 
nym. Jakby to było ładnie, żeby można zrobić 
tosamo, to się dzieje z parlamentem niemiec- 
kim: niby jest, ałe nie obraduje; niby ma pra- 
wo obalania rządu, ale dzieje się wprost od- 
wrotnie : rząd obala — rozwiązuje parlament. 

Niema nic w tem dziwnego, że ta płynąca 
„zgóry: niechęć do Sejmu objawia się przede- 
wszystkiem w nader skąpym udziale pp. mi- 
nistrów w jego plenarnych czy komisyjnych 
obradach. Bardzo rzadko można w sprawozda- 
niach z tych obrad spotkać się z nazwiskiem 
ministra; wyręczają się w najlepszym razie 
wiceministrami albo mniejszymi urzędnikami. A 
jeżeli już uznaje się za konieczne coś na „po- 
cieszenie“ czy „dła pokrzepienia serc" powie- 
dzieć, idzie się z tem do Senatu — tak zro- 
bił ze swem „programowem' expose p. premjer 
Prystor. Mamy tego rażący przykład z ostat- 
niego (piątkowego) posiedzenia Sejmu. Nie by- 
ło tam wprawdzie przełomowych spraw, ale 
bądźcobądź materjai do oświetlenia przez mi- 
mistra był, ale Światło nie zabłysło, 

To się nazywa prowadzeniem parlamentu 
przez rząd, żak to się we wszystkich państwach 
z ustrojem parlamentarnym dzieje. Pp. mini- 
strowie biorą udział w posiedzeniach, owszem, 
ponieważ prawie wszyscy są posłami, ale spra- 
wy załatwia się poza „Wysoką Izbą“ — od 
tego jest zaciszne miejsce spotkania się w pre- 
zydjum BB i tu właśnie zapadają decyzje, co 
w Izbie ma się dziać. Jeżeli BB ma w swym 
tytule przyczepek WR, mający oznaczyć współ 
pracę z rządem, jest to współpraca bardzo jed- 
nostronna, bo polegająca na potakiwaniu temu 
co jedna strona postanowiła. 

Ale i to się znudziło i dlatego zadecydowano 
jak najprędzej Sejm odesłać do domu. Byle for- 
malnie otrzymać budżet į jeszcze kilka do 
szczęścia sanacji potrzebnych ustaw — resztę 
już się zrobi za zeszłorocznym przykładem na 
podstawie generalnego pełnomocnictwa. Szko- 
da tylko, że na tej drodze nie można zadekre- 
tować końca przesilenia, ale wydaje się — że 
to nie jest głównym kłopotem rządzących j wy- 
daje się tak na podstawie codziennie zaobser- 
wowianego faktu, że tą kwestję traktuje się 


| ceowników umysłowych, 


Skonfiskowane powstanie 


Od dnia, w którym stante pede zwolniony 
został z posady referent prasowy w krakow- 
skim urzędzie wojewódzkim Bajsarowicz, t. j. 
przez cztery tygodnie nasz dziennik nie był ani 
razu skonfiskowany. Już zdawało się, że to po- 


wanych robotników, 
Wczoraj zaś biała plama zjawiła się na miej- 
| scu skoniiskowanego wraz z tytułem artyku- 


łu wstępnego o 70 rocznicy powstania stycz- 
| niowego. Koniiskacie uległy także nazwiska wo 


wrót do normalnych stosunków prasowych, 'dzów powstania 1863 r. Pamięć ostatniego po- 


gdy wtem, z przyczyny, narazie jeszcze nie- 
znanej, nastąpiły dzień po dniu dwie koniiska- 
ty, które odrazu rozwiały złudzenie. 
Przedwczoraj została skonfiskowana wraz 
z tytułem wiadomość ze Szczakowy o doko- 


wstania polskiego uczczona została białą pia- 
mą. 

Oczywiście, mogło być inaczej. gdyby na- 
sze pismo było się zdecydowało na poprawki 
historyczne. Te są jednak dla nas nie do przy- 


nanych tam aresztowaniach wśród zorganizo- , jęcia, 


. Losy projektu ustawy 
o szkoiąch akademickich 


Prasa sanacyjna donosi: 

W ostatnich dniach grupa oświatowa posłów i 
senalorów BBWR obradowała nad rządowym 
projektem uslawy o szkołach akademickich. Dla 
omówienia szczegółowego poprawek, zgloszonych 
przez referenia tej usiawy na plenum Sejmu pos. 
prof. Czumę, oraz członków grupy, — wybrano 


specjalną podkomisję, zlożoną z 9 osób, klóra po | 


Wyjazd min. 


11 godzinach obrad dnia 19 bm. uzgodniła wszyst- 
kie poprawki. 

Dnia 20 bm. odbyło się posiedzenie pełnej gru- 
py posłów i senalorów BBWR w obecności p. mi- 
nisira Jędrzejewicza oraz wiceministra ks. Żon- 
gołłowioza, na kiórem jednomyślnie zaaprobowa- 
no zmiany wprowadzone do projektu ustawy. 

Niewiademo jeszcze szczegółowo, jak po tych 
poprawkach wypadnie produkt p. Jędrzejewicza, _ 


Piłsudskiego 


ma Riwiere? 


Według krążących w Paryżu pogłosek minister 
spraw wujskuwych Piłsudski ma spędzić swój 
urlop wypoczynkowy nie we Włoszech, ale na 
francuskiej Riwierze, w Cap Marlin lub Aniibes. 
Pobyt p. Piłsudskiego ma być związany wylącz- 


Sytuacja 


nie z przeprowadzeniem kuracji i żadne spotka- 
nia polityczne nie będą mialy miejsca. P. Pilsud- 
ski nie przejedzie przez Paryż, ale na Riv je1ię uda 
się w prosl przez Wenecję i Genuę. 


w ZUPU 


WPŁYWY: 600.000 ZŁ — WYPŁATY :1,200.000 ZŁ 


„Polonia“ donosi: 

Przed kiiku dniami opublikowana została w 
pasie wiadomość, że zasiłki bezroboinych pra- 
pobierane z LUPU w 


| Warszawie z dniem 15 stycznia obniżone zostaną 


pm IE m0 20 BE 


o 60 proc. Wiadomość powyższa wymaga pewne- 
go uzupelnienia. Według okólnika ZUPU, wyda- 
nego 14 stycznia przez dyrektora Siwika (dziś 
nieżyjącego), zasiłki dla bezrobolnych pracowni- 
m m 


mimochodem, podczas gdy daleko mniej waż- 
ne wysuwa się na pierwsze miejsce. 

Niema jednak taktej straty, która nie dałaby 
się przeboleć. Ludność — jak p. Pieracki po- 
wiada: naród — nie tęskni do prac Sejmu i nie 
będzie żałować, gdy tym pracom położy się 
nagły koniec. Mały zysk, niewielka strata. Sie- 
dzi się w tym Sejmie dła utrzymania jedynej 
względnie wolnej trybuny, nie będzie jej — 
trzeba będzie pomyśleć o innych sposobach u- 
przytomniania narodowi, dlaczego tak jest, kto 
temu winien, co zrobić, aby było inaczej. 


WARJANT LITERACKI 
uj 
Nad naśladowanym według Asnyka wierszem, 
zamieszczonym na pierwszej stronie wczorajsze- 
go numeru naszego pisma, opuszczony zosiał 
przez pomyłkę napis: Warjant literacki. 
—=000— 


| ków umysłowych do 14 stycznia miały być wy- 
płacane w calości, a po 15 slycznia miaiy być wy- 
placane za miesiąc proceniowo, w zależności od 
posiadanych na lo środków gotówkowych w dzia. 
le ubezpieczeń na wypadek braku pracy, Wpływy 
miesięczne wynoszą obecnie w dziale ubezpieczeń 
na wypadek braku puacy 600 tys. zl, natomiast 

| należne z lego lylulu wyplaty 1,200.000 zł. 


Proces polityczny 


ROZPRAWA PRZECIW TOW. DR SZUMSKIE. 
MU W OŚWIĘCIMIU 


Przed sądem grodzkim w Oświęcimiu toczyła 
| się dnia 17 bm. rozprawa przeciw tow. dr Szum- 
skiemu, oskarżonemu o występek z art. 127 kk. 
którego miał się rzekomo dopuścić, przemawiając 
na zgromadzeniu dnia 27 lislopada ub. r. Świad- 
kowie oskarżenia policjanci oczywiście potwier- 
dzili w całej rozciągłości treść doniesienia policji. 

Celem przesluchania świadków obrony rozpra- 
wę odroczono na 10 lulego. 

Oskarżonego bronił adwokat dr Reich. 


Podziękowanie. 


JW Panu Mecenasow: Edmundowi Horowitzowi 
ul. Grodzka L. 47. składam najszczersze podzię- 
kowanie za bezinteresowne, sumienne i pomyślnę 
przeprowadzenie zawiłego procesu spadkowego. 


I M. Ziołowa. 


bezłdd na wsi 


Po zerwaniu przez obszarni- 
ków rokowań polubownych 


Układy w rolnictwie dla ustalenia 
warunków pracy i płacy na rok go- 
spodarczy 1933/4 nie dały pozytyw- 
nego wyniku. Obszarnicy poznańscy 
pod pretekstem błachym zerwali u- 
kłady, żądając deklaracji robotni- 
czych związków ze zgodą na obniżki 
płac. — W województwach central- 
nych — po uzgodnieniu szczegółowem 
warunków wynagrodzenia i warune 
ków pracy — przedstawiciele Zarzą- 
du Głównego Związku Ziemian w o- 
sobach p.p. Frejlicha, Gerlicza i Go- 
dziejowskiego — pod pretekstem pe- 
symistycznego przemówienia p. pre- 
mjera Prystora w Senacie zerwali 
również układy. 


Na terenie Małopolski Zachodniej 
konferencja w Krakowie naogół od- 
bywała się w atmosferze pojednaw- 
czej, i nagle z niezrozumiałych po- 
„wodów przedstawiciele ziemian tak 
samo zerwali układy, — Na Wileń- 
szczyźnie obszarnicy wogóle nie zia- 
wili się na zaproszenie okręgowego 
inspektora pracy, — W  wojewódz- 
twach, poleskim i wołyńskiem — tam- 
teisi obszarnicy czekają, co powie 
Warszawa. — Jednem słowem, No- 
wy Rok zastał robotników rolnych 
bez umów i bez orzeczenia Nadzwy- 
czajnej Komisji Rozjemczej. — Nigdy 
dotychcas nie było tak wielkiego chao 
su, jaki zapanował obecnie na wsi.— 
dak gdyby na komendę, „dół” zie- 
miański rozpoczął w sposób niepra- 
ktykowany w latach poprzednich 
anarchizować życie społeczne na fol- 
warkach. 


Na tle ogólnego bezładu gospodar- 
czego — obszarnicy tworzą dodatko- 
wy „nieopisany zamęt, — Chociaż za- 
legają z wypłatami dla robotników, 
masowo wydali im zwolnienia z pra- 
cy. Czyż wyobrażają sobie, że robo- 
tnicy usuną się z pracy i z folwarku 
wtedy, gdy każdemu ze zwolnionych 
należy.się za kilka lub kilkanaście 
miesięcy bądź gotówką, bądź też w 
naturze? — Nikt nam nie weźmie za 
złe, jeżeli wydamy zlecenie członkom 
naszym i ogółowi robotników rol- 
nych, żeby nie wyprowadzali się z fol- 
warków dopóki nie wypłacą im ob- 
szarnicy należnych świadczeń, 


Z kół ziemiańskich otrzymaliśmy 
informacje, że 50% obszarników. wy- 
powiadając masowo pracę robotni- 
kom rolnym, spekuluje na to. że sko- 
ro z ich folwarków przeniosą się ro- 
botnicy rolni gdzieindziej, to płaca. 
która się im należy, po drodze „ulotni 
się". — Ile jest prawdy w tych in- 
formacjach, — trudno nam powie- 
dzieć, ale jeżeli się zważy ten wy- 
jątkowo masowy charakter wypowia- 
dania pracy, to trzeba przyznać, że 
informacje te nabierają cech praw- 
dopodobieństwa. — Z praktyki wie- 
my, że gdy robotnik rolny przepro- 
wadzi się z folwarku, to mu znacznie 
trudniej jest dochodzić swoich preten 
sji u poprzedniego swojego pracoda- 
wcy. 


Mrozy, a w niektórych miejscowoś- 
ciach zamiecie śnieżne, pogłębiają 
tragiczne położenie robotników rol- 
nych, — Masowe zjazdy robotników 
rolnych uchwalają protesty przeciw- 
ko zerwaniu układów w tak niesły- 
chanie niesamowity sposób; panuje 
zrozumiałe obirzenie w szeregach ro 
botniczych. -= Trzeba przyznać, że 
obszarnicy również wiecują, zbierają 
się i spiskują przeciwko robotnikom 
rolnym. — W niektórych powiatach 
cynizm obszarników doszedł do naj- 
dzikszych form. — Panowie ci mają 
odwagę podsuwać robotnikom takie 
„umowy, które byłyby zaprzecze- 
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TADEUSZ REGER 


Cenzura pocztowa i padsłuchy telefoniczne 


Mowa, wygłoszona na Komisji Budżetowej Sejmu 


[4 


W roku zeszłym na plenum Sejmu dy- 
skusji nad budżetem Minisierjum Poczt 
i Telegrafów nie było. Zapewne obec- 
nie będzie tak samo, dlatego należy 
na Komisji mówić szczegółowiej. M*- 
nisierjum wygotowało nowy. projekt 
pragmatyki służbowej dla tunkcjonarju- 
szy poczt i zdecydowało się podać go 
do wiadomości zarządów głównych 
Związków Zawodowych pod warunkiem 
że projekt ten będzie traktowany. jako 
poufny, i rozpatrywany, oraz opinjowa* 
ny będzie tylko przez zarządy główne. 
Jest to w każdym razię ustępstwo po- 
żyłeczne i odstępstwo od dotychczaso- 
wych metod zaskakiwania. Należałoby 
jednak i posłów o tym projekcie poin- 
formować. Mówca zapytuje czy rzeczy- 
wiście projekt ten przewiduje dla listo- 
noszów i innych pzacowników nieetato 
wych znaczną obniżkę pob>rów. (M ni- 
ster Boerner: Nic podobnego). 

Poczta polska jest za droga. Świeżo. 
jak donoszą gazety znów „nakryto” we 
Lwowie przedsiębiorstwo prywatne — 
„Ruch - Promet", konkurujące z pocztą 
Mieiscowy ruch pocztowy prawie nie 
Ci WÓD 07% 0. 0. 


Strach przed śmiechem 
Z listów A. Thiersa 


-Kiedy ministrowie cesarza Na- 
poleona III zaczęli konłiskować pis- 
ma humorystyczne, satvry, feljetony 
tronizującey—zrozumiałem, że choro- 
ba wewnętrzna.iego systemu dotarła 
do krwi i mózgu; organizm zdrowy, 
nie obawia się śmiechu: śmieje się 
razem z kpiarzami: system, który się 
chwieje, podejrzliwy i zazdrosny o 
swoją nieistniejącą powagę, widzi w 
śmiechu ludzkim kielich z trucizną; 
drży przed śmiechem; gniewa go 
śmiech: bo w cieniu śmiechu kryje się 
rzecz dlo svstemu groźna, śmiertel. 
nie — BRAK STRACHU PRZED 
NIM, 

Ja, gdy byłem prezydentem į czu- 
łem poza sobą poparcie Francji, śmia 
łem się najserdeczniej za wszvstkich 
dowcipów na mój temat. Myślę, że 
strach przed śmiesznością jest trage- 
dią wszelkich form cezarvzmu" 

Tłum. Ar. 


istnieje, bo instytucje, banki i t. d. po- 
sługują sę woźnymi i kursorami. Na- 
wet baba, idąca na targ przenosi listy 
w koszyku z jajami i masłem. „Gazeta 
Handlowa" przed kilku miesiącami do- 
niosła o rzeczy rzeczywiśc'e niebywa- 
łej, że w Polsce kupcy i fabrykanc: d:u 
kuią swoje cenniki i reklamy w Czeche 
słowacji i rozsyłają je stamtąd, bo to 
kalkuluje się taniej. (Minis'er Boerner' 
Wykluczone). Drogość listów, polega i 
na tem, że za nisko oznaczono wagę li- 
stów, co jest szczególnie ważne dła re- 
dakcji pism. Złą jest kalkulacja, jeżeli 
list polecony kosztuje 90 gr., a list nie- 
ofrankowany z uwzględnieniem już do 
płaty karnej 60 gr. Ludzie oczywiście 
wysyłają listy niefrankowane, bo mają 
pewność, że list nieofrankowany będzie 
napewno doręczony. 

Nawet „sanacyjny” senator Lempke 
żądał w ubiegłym roku obniżki tary- 
iy. Obecny referent okazał się mniej 
„radykalnym" od senatora Lempkego. 

Mówca powitał z radością wprowa- 
dzenie paczek żywnościowych  poży- 
lecznych dla _biedniejszej ludności 
miast, Dzięki nim. można z dalszych na 
wet stron sprowadzać po cenach tań- 
szych mięso. jarzyny, miód i t. d. Nato- 
m*ast rozmaite karty widokowe i gra- 
tulacyjne telegramy są kramarstwem. 
negodnem urzędu państwowego, a sta- 
nowią korkurencję nakładcom prywa- 
tnym i miejscowym poczvnaniom kultu 
*alnvm. (p. Polakiewicz: W całym świe 
cie istn'eją]. 

Pan minister gniewa się zawsze. gdy 
mów się o cenzurze pocztowej. A jed- 
nak ona wbrew przepisom Konstytucii 
'stnieje. Mówca ma przy «obie około 
10 kopert adresowanych do posła Cioł- 
kosza i innvch, które najwidoczniej by- 
ty otwierane, a potem zaklejane nie- 
zręcznie. Sprzeciw a się to i przepisom 
konstytucyjnym i dobrym  obyczaiom 
Również bezpodstawne są *wierdzenia 
iakoby nie istn'ał podsiuch telefonicz- 
ny Istnienia jego dowodzą choćby nie- 
które procesy sadnwe Są i nne „nie- 
prawidłownści": Mówca okazuie koper. 
tę z pieczątka „Rzecz urzejowa wolna 
od opłaty”, koperta ta iednal: zawiera 
ag'tacyiną odezwę powiatoweśu Koła 
Przyjaciół „Strzelca" w Gorlicach Koń 


czy się ta odezwa słowami: „Przeczytaj 
1 podaj dalej". Mamy więc tu nawet 
próbę konkurowania z pocztą (Głos z 
ław B. B.: Kto skontiskował ie odezwę? 
czy wywiad partyjny? (Nie, ale adresat 
by; uczciwszy od „Przyjaciół Strzelca: 
w Gorlicach i list ten nam oddał (p. 
Byrka: Może nie uczciwszy, ale wyko- 
nat polecenie; Przeczytaj i podaj dalej" 
Wesołość). 

Słuszne są skargi na Polskie Radjo, 
w którem mamy tylko płyty gramofono- 
we i źle robione wiadomości sportowe, 
Równocześnie radjo jest sirannicze i u- 
prawia politykę rządowo - partyjną, — 
Czas najwyższy pohamować te zapędy. 

W zakładach teletechnicznych wido- 
cznie bardzo źle się dzieje, skoro tak 
często przychodzi tam do skandali i 
strajków. Dobrze jest natomiast. że bu- 
duie się nowe gmachy pocztowe. 


WESOŁY KĄCIK 


WYCHOWANIE PAŃSTWOWE, 

— Fikalski spóźnił się, Dlaczego fa 
kałskł zrobił? 

— O panie prołesorze, kotka a nas w do 
mu okociła się, więc dlatego spóżniłem sie. 

— No tak, ale Fikalski spóźnił się o ccfe 
40 minat. 

— Panie profesorze, ale kotka rodziła 7 
kociąt, Jeden kotek jest czarny a sześć bia- 
tych. 

— No ł co? — pyta profesor, 

— Czarnego nazwałem „opozycją, białe 
kotki — „sanacją". 

Prołesor zadowolony niezmiernie, że oto 
w uczniu znalazł sprawdzian bezpośredni 
„wychowania państwowego", Przesłał hez- 
zwłocznie do Inspektoratu szko'nego ratorł, 
zawierający opis sukcesów, ikia odniósł 
na tem polu czcigodny pedagog. Inepektor 
szkolny postanowił na miejscu zbadać apl- 
sywany w raporcie fakt, Zjechał więc do 
szkoły I na lekcji pyta: 

— Niechże mt Fikalski powie, jak to by” 
ło z temi kotkami? 

— Ano prosze pana inspektara było tak: 
Czarny kotek nazywał się „opozycja* a bia 
łe kotki: „sanacja, teraz wszystkie nazywn- 
ją stę „opozycja”. 

— Dlaczego? pyta inspektor. 

— Bo przejrzały proszę pans! — adpart 
Fikolskt, 


Fi- 
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niem ich egzystencji jako - tako ludz- 
kiej. — Zdarzają się wypadki, że ro- 
botnicy w obawie przed utratą pracy 
na podstęp obszarnika stosują swój 
własny podstęp. godząc się pozornie 
na znaczną obniżkę płac. a zgóry wie 
dząc, że taka zgoda nie ma znaczen'a 
formalno - prawnego. albowiem orze- 
czenie Nadzwyczajnej Komisji Roz- 
jemczej, albo zawarta umowa polu- 
bowna tego rodzaju indywidualne 
„umowy”' automatycznie unieważnia. 
Zjazdy robotników rolnych uchwala- 
ią polecenie dla wszystkich robotni- 
ków rolnych nawet tam. gdzie nastą- 
miła pozorna zgoda na umowę indy- 
widualną, aby zrywali te „umowy”. 
Charakterystycznym jest ustęp rezo- 
lucji uchwalonej w całym szeregu 
Oddziałów, który głosi: 

„Zebrani robotnicy rolni uważają, że 
jakkolwiek zarobki ich są niskie, tem 
niemniej przyjmują do wiadomości zgo- 
dg Zarządu Głównego na obniżki tych 
zarobków. wychodząc z założenia. że 
Zarząd Główny posiada pełne zaufanie 
zorganizowanych robotników rolnych, i. 
że byłoby lekltomyślnością ze strony 
robotników rolnvch podkopywać auto- 
ryłet į powagę Zarządu Głównego. któ- 
rv liczy się z możliwościami przy ukła- 
dach o rowe warunki wynagrodzenia” 

Tak się ustosunkowują robotnicy 


rolni wobec władz organizacyjnych. 
— Jakże nieskończenie niżej pod tym 
względem wygląda stan wyrobienia 
organizacyjneśo w szeregach obszar- 
niczych! — Przecież jest nie do po- 
myślenia, żeby organizacja szanująca 
się w sposób niepraktykowany deza- 
wuowała swoich własnych reprezen- 
tantów, którzy ze związkami robotni- 
czemi w obecności przedstawicieli Mi 
nisterjum Opieki Svołecznej i Rolni- 
ctwa zgodnie ustalili warunki pracy 
i płacy, mające obowiązywać na rok 
1933/34; a jednak stało się to, czego 
nie byliśmy świadkami od 13 lat. — 
Zjazd obszarników nie udzielił zgody 
swoim zastępcom na te warunki, któ- 
re ustalili oni ze związkami robotni- 
czemi. — Temsamem postawił swoich 
reprezentantów pod znakiem nieulno- 
ści. 

Ziemianie mają odbyć swój nowy 
zjazd 1-go lutego. — Co postanowią? 
— nie będziemy się nad tem zastana- 
wiać. — Od nich będzie zależeć, czy 
związki robotnicze będą traktować w 
orzyszłości poważnie Zarząd Główny 
Związku Ziemian w Warszawie, czy 
też nie. — Nie mamy. zamiaru wpły- 
wać w żaden sposób na tok uchwał 
zjazdu ziemiańskieśo, wychodząc z 
założenia, że, jak sobie pościelą. tak 
się wyśpią. -— Związek Zawodowy 


Robotników Rolnych Rz. P. ma przed 

sobą jasną sytuację; — na tle tej sy- 

tuacji ogół robotników rolnych musć 

wykazać niezłomną wolę obrony u- 

mów zbiorowych oraz urzeciwstawić 

się anarchizowaniu życia społecznego 

na wsi przez tak zwanych pracodaw- 

ców rolnych. — Jesteśmy przekona- 

ni, że dojrzałość społeczno - polity- 

czna robotników rolnych nie zawie- 

dzie nas i w przeciwstawieniu do q- 

narchizujących obszarników zaimą 
stanowisko podyktowane przez Za- 
rząd Główny Związku Zawodowego 
Robotników Rolnych Rz. Pol, który 
działa w porozumieniu z Komisją Cen 
tralną Związków Zawodowych w wal 
ce o utrzymanie umów zbiorowych i 
iudzkich warunków bytu. Ze spoko- 
iem oczekiwać będziemy przybliżenia 
sę wiosny, — Nie mamy nic do 
stracenia jeśli się przyjmie pod uwa* 
gę stan bezładu gospodarc'ego na 
wsi. — Nie na nas spadnie odpowie 
dzialność za pogłębianie kryzysu « 
na tych, którzy w lekkomyślny spo- 
„ób zrywują układy i ucnyia.ą się od 
zgodnegr ustalenia warunków prasy: 
i płacy na roli na rok gospodarczy 
1933/34. 


Jan Kwapiński. 
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NIEMIŁE WSPOMNIENIE 


Przed dwudziestu laty. w pięćdziesiątą rocz- 
nicę powstania styczniowego, wydał J. Gra- 
biec nakładem księgarni Rzepeckiego w Poz- 
naniu grubą, bogato ilustrowaną i pięknie o- 
prawną książkę, p. t.: „Rok 1863“, Właściwe 
nazwisko autora brzmiało Józef Dąbrowski; 
był on działaczem PPS zaboru rosyjskiego i 
zmarł przed kilku laty jako pułkownik W. P. 

We wspomnianej książce na str. 151 zamie- 
Szczona jest reprodukcja pewnego portretu z 
podpisem: 


PIŁSUDSKI, OBERPOLICMAJSTER 
WARSZAWY. 


Na tym uderzająco podobnym portrecie wyo- 
brażony jest oberpoliemajster Piłsudski w ca- 
łej postawie stojącej, w mundurze, z orderami, 
opierający się na szabli. Portret olejny, którego 
reprodukcja znajduje się w książce Grabca, wi- 
siał w ratuszu warszawskim przez lat 56, aż 
do dnia, w którym władza w Warszawie do- 
stała się w ręce bratanka tego dygnitarza. Do- 
kąd w .owvm dniu portret ten przewieziono, 
niewiadomo. i 

Na tejże 151 stronicy cytowanej książki wy- 
drukowana jest następująca charakterystyka 
oberpolicmajstra Piłsudskiego: 

„Represje i najbardziej bezcelowe i bezmyśl- 
ne aresztowania osób podejrzanych, choć czę- 
sto najzupełniej niewinnych, przeprowadzane 
z rozkazu gemerał-gubernatora i pomagającego 
mu gorliwie osławionego złodzieja, łapownika 
i okrutnika, Polaka Piłsudskiego, obenpolicmaj- 
Stra Warszawy, doprowadzały ludność do roz- 
paczy*. 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZrUuwSZECHNIAJLCIE SWOJ DZIENNIK! 


Przeciwko Grypie 
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Ród SZAIEICÓW 
ROZDZIAŁ XVI. 

Wczesnym wieczorem niespodzianie ze- 
brało się na deszcz, co pozwoliło Elzie spo- 
dziewać się, że przybędzie tylko niewiele go- 
ści. Gdy poczyniwszy przygotowania na wie- 
czór, z Hildą i Bejlisem zasiedli do lekkiego 
posiłku, wyraziła tę swoją nadzieję. Bejlis, 
usmiechając się, powoli potrząsnął głową, ale 
Hilda zaśmiała się pogardliwie. 

— Phi! — Z zuchwałym błyskiem oczu, 
czyniącym ją raczej podobną do jakiegoś 
dzikiego, nieposkromionego ducha w posta- 
rzałem ciele, niż do człowieka, przechyliła 
się ku Elzie. — Moje dziecko, jakże strasznie 
młodą jesteś! Czy jeszcze się nie dowiedzia- 
łaś, do czego ciekawość pchnąć zdoła naszych 
przyjaciół? Wszak pamiętasz, jak byli 
wszyscy ciekawi, kiedy przed trzema mie- 
siącami uciekłaś i wyszłaś za Carewa! My- 
ślisz, że teraz nie są jeszcze ciekawsi niż kie- 
dykolwiek? Teraz jesteś Carewową, moja 
droga — musisz przyzwyczaić się do tego. 

Elza rzuciła szybkie spojrzenie na Bejlisa, 
który siedział ze spuszczonemi powiekami. 
Któregoś dnia, myślała, zdobędzie się chyba 
na odwagę powiedzenia Hildzie, że nie jest 
Carewową — że jest Elzą Bowers z Rowu El- 
dera, a ludzie mogą sobie myśleć o tem, co 


ą. 
|. Włożyła skromną, ciemną wełnianą suk- 
nię, tę samą, w Której zeszłej wiosny cho- 
dziła jako nauczycielka w Rawie i właśnie 
wróciła do dużego pokoju, gdy zdala dole- 
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P. K. O. 


W WARSZAWIE I JEJ ODDZIAŁY W KRAKGWIE, 


KATOWICACH, POZNANIU I LWOWIE 


załatwiają najszypciej 1 najtaniej 


INKASO WEKSLI I INNYCH DOKUMENTÓW 
WIERZYTELNOŚCIOWYCH 


płatnych we wszystkich miejscowościach Rzeczypospolitej Polskiej. 


Zalnkasowane kwoty zalicza P. K. O. bezpośrednio i niczwiocznie 
na KOMA CZCKOWE ZICCEN1OdAWCUW. 
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„Studja“ zamiast pomocy 


Międzynarodowa konferencja dla sprawy 40- 
godzinnego lygodnia pracy powzięla marną u- 
chwałę. Wniosek przedstawicieli robolniczych, a- 
by na podsiawie międzynarodowego porozumie- 
nia wprowadzić we wszystkich paustwach 40-g0- 
dzinny tydzień pracy przy równoczesnem ulrzy- 
maniu plac robotniczych, został odrzucony głosa- 
mi przedstawicieli pracodawców przy poparciu 
kilku przedstawicieli rządów. Rozumie się, że 
przedstawiciele państw, w klórych socjaliści mają 
wpływ na rząd jak Szwecja, Hiszpanja, głosowali 
za wnioskiem przedstawicieli robotniczych. 

Zamiast tego wniosku uchwalono wniosek 
kompromisowy, który w leorji jesl wprawdzie u- 
znaniem potrzeby 40 godzinnego tygodnia pracy 
jako środka dla zwalczania bezrobocia, ale w pra- 
ktyce posianawia prowadzić dalsze „siudja”, u- 
klady, porozumienia jtd. len wynik odpowiada 
wszysikim dotychczas osiągnięlym wynikom po- 
dobnych konfeiencyj międzynarodowych. 

Przedsiawiciele kapilalisiów i ich rządów wie- 
dzą, że ich świat konczy się. Wiedzą też, że lylko 
nadzwyczajne środki mogą wsirzymać zupełne 


przeziębieniu i bólom reumatycznym stosuje się Tabletki Togal, które 
usuwają chorobliwe objawy. Nieszkoaliwe dla serca, żołądka i innych or- 
ganów. Spróbujcie i przekonajcie się sami, lecz żądajcie we własnym inte- 
resie tylko oryginalnych tabletek Togal. Do nabycia we wszystkich aptekach. 


załamanie się gospodarki światowej. Znają oni te 
środki i uznają je w teoretycznych rezulucjach, 
ale nie mają oni dobrej woli ani siły przeprowa- 
dzić lo, co sami uznają za konieczne — odraczają 
i rozwadniają wszysikie ostaieczne decyzje, lak 
się dzieje w Lidze narodów ze sprawą japońsko- 
chińską, tosamo będzie z konferencją gospodarczą. 

Podczas gdy rządy swemi „studjani* nie moga 
dojść do czynu, bezrobocie rośnie na całym świe- 
cie w zasluaszających rozmiarach, przyczem caly 
sysiem kapilalisiyczny coraz silniej rozpada się. 
Siudjują i odraczają — tymczasem świat prze- 
wraca się w swych podstawach, la bezsila obec- 
nych wladców świata może doprowadzić do jed- 
nego tylko wyniku. do przyspieszenia‘ katastrofy, 
kiora razem z systemen: kapitalisiycznym pogrze- 
bie wszystkie jego rządy, 


Szubrawców, nicponiów i ich podłości 
Nasz dziennik chłoszcze codzień bez litości 


Toga! 


ciała ją wrzawa nadciągających gości. Bejlis ! z dziewczyną z kolonji skandynawskiej we 


stał obok kominka w stare ubraniu i flane- 
lowej koszuli, z tajką w ustach. Pod weso- 
lym grymasem, z jakim zwrócił głowę w kie- 


| runku zgiełku na dworze, z przerażeniem do- ! 


strzegła na jego twarzy wyraz pomieszania. 

— Powinni byśmy wyjść przed dom! — 
znużonym giosem rzekł bejlis. — Czy wyj 
dziemy razem? 

Z uczuciem lekkiego zawrotu głowy, od- 
rzekła: — lak, chodźmy razem! 

Otworzył drzwi. a Elza wyszła przed nim. 
Natychmiast otoczyła ich gromada ludzi cis- 
nących się, podnieconych, którzy krzyczeli, 
śmiali się, wołali i parli ku drzwiom wcho- 
dowym, w kórych ukazali się Elza i Bejlis. 
Oboje cofali się spiesznie, a tamci wpadli za 
nimi do domu, krzycząc równocześnie: — 
Ch'ivari! Ch'ivari! Niech żyje mioda para! 
Halo, Eiza! Pani Carew! Pani Carew! Halo, 
Bej! Jakże się miewasz, chłopcze? 

Dom był przepełniony; zdawało się, że ta 
ciżba ludzi rozsudzi ściany. Zarzutki i pła- 
szcze, rzucane tam i sam, wniosły do mieszka- 
nia świeżą, wilgotną woń nocnego powietrza. 
Elzo! Elzo! przyzywała ją Klara Flet- 
cher, na której włosy padał blask lampy, wi- 
szącej u sufiiu. Reef obok niej, potajemnie 
obejmował ją ramieniem. A tam znów Leon, 
ponad głowami gości, kiwał ręką do siostry, 
widocznie trochę onieśmielony i zmieszany. 
Za Magnussouównerni w nowych toaletach, 
zobaczyła Michała Carewa z Nelly i jej mat- 
ką. Fanny Ipsmiller, straszliwie przejaskra- 
wiona, w fioletowej sukni, z przypiekanemi 
loczkami nad czołem — wielki Boże, czyż by 
sobie farbowała włosy? — rosła, tęga, śmiało 
uuśmiechnięta — i młody Nels Lundquist 


wschodniej dzielnicy Sundower! 

Jakby w złudnej plątaninie snu, Elza sły- 
szała wlasny gios, z promienną radością wi- 
tający jednego gościa po drugim. Zdawało 
się jej, że Bejlis gra swoją rolę dobrze. Nie 
mógi był wyorać odpowiedniejszego stroju 
do takiej okazji — wygodne ubranie co- 
dzienne, chnące domową atmosferą zaaowo- 
lenia. 

Prędko opróżniono do tańców jadalnię, po- 
kój mieszkalny i łączący je hall. Elza zoba- 
czyla, że ktoś wsuwa spiesznie jakiś duży pa- 
kunek pod schody: prawdopodobnie ów ze- 
gar z całotygodniowym rozkładem czasu — 
później, przy podawaniu zakąsek, ktoś wy- 
powie mowę 1 wręczy go. Jonny Johnson 
i młodzi Whitneyowie siedzieli już koło for- 
tepianu — stroili banjo, przebiegali palcami 
armonjum, uderzali lekko w mały bęben. 
A Annabel Murphey, córka inspektora 
szkoly w Sundower podała na fortepianie 
ton, podczas strojenia przebiegła kilka pa- 
saży, przeciągnęla ręce w przegubie i roz- 
glądnęta się, pełna godności. 

Elza ujrzała rodziców i wuja Freda w ką- 
cie pokoju obok Hildy, która robiła wszyst- 

o, by czuli się dobrze. Gdy jednak muzyka 
zagrała pierwsze takty taneczne, Fanny > 
miller przecisnąwszy się przez tłum, zabrała 
matkę Elzy i Hildę do kuchni, gdzie większą 
część wieczoru spędziły na krajaniu chleba 
i ciast i przyrządzaniu kawy. Po ich odej- 
ściu Elza zaprowadziła ojca i wuja Freda do 
pokoju na piętrze; tam mogli spokojnie i bez 
obawy, że ich odkryją, grać w karty aż do 
chwili odjazdu. 

ściąg dalszy nastąpi). 
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Uwagi nad budżetem 
Ministerjum Sprawiedliwośc 


Przeglądając preliminarz budżetowy 
M msterjium Sprawiedliwości na rok 
1933/34 spostrzegamy wielxą pieczę te- 
go budżetu nad położeniem Zarządu 
Centralnego Min sterjum. 


I tak na zapomogi 1 wynagrodzenie za 
pracę w godzinach nadliczbowych 19.622 
pracowników sądów i więzien otrzyma 
681,000 zł. a 209 urzędników Ministe- 
rium 211,700 zł. 

Ponadto na honorarja za prace doty- 
czące ustawodawstwa bieżącego budżet 
przewiduje (oprócz wydatków na Komi- 
sje Kodyłikacyjna) 100,000 zł, 

Wreszcie fundusz reprezentacyjny mi- 
nistra wzrósł od roku 1930/31 z 17,992 
zł. do 24.000 zł. w roku 1933-34. 

Również na wszystkie nowe budowle 
w calem państwie przeznaczono 236.000 
zł, zaś na nadbudowę Ministerjum pre- 
lim nowano 250,000 zł. 

Fakty te mówią same za siebe: 
wszystko dla rządzącej góry, jaknajmniej 
dla rządzonych dołów. 

A czy za te tysiące złotych Ministe 
rium przeprowadza faktycznie „swój 
program", ulepsza sądownictwo i wię- 
zienniectwo. 

M mo patetrcznych oświadczeń dy- 
śniłarzy z Zarządu Centralnego Mini- 
sterjum Sprawiealiwości stan więzień 
jest taki, że bez głębokiego wzruszenia 
nie można było czytać reportażu o wię- 
zieniu w Baranowiczach, wydrukowa- 
nego w Nr 3 „Wiadomości Literackich”. 
pisma wcale nie opozycyjneżo. Nie wie- 
my zaś zresztą co było w końcowym w 
stępie reportażu, gdyż został on skon- 
liskowany. Prawda musiała być zbyt 
boiesna... 

Na stronicy 195 preliminarza budżeto- 
wego znajduje się zdanie następujące: 
„W związku z wzrastającem stale zalud- 
nieniem węzień'”. Więc nie pomagają 
a raczej szkodzą sądy doraźne. 

Również z preliminarza budżetowegc 
w dizmy, że zdymisjorowame  kilkuse! 
sędziów nie było wywołane reformami 
us!tr,jowemi sadownictwa, bowiem we- 
dle preł minarza jak w roku 1932/33 
tak i w roku 1933/34 w catem państwie 
była. jest i będzie zupełnie ta sama ilość 
sędzów i prokuratorów, a mianowicie 


———— 


MILLER. 


JAN N. 


„Popatrze. 


Punktem oparcia dla tej wygodnicko- 
kapryśnej postawy życiowej poety sta- 
nie się sybarycki arystokra'yzm Horac 
jusza z ody „Od. profanum volgus et 
arceo", której trawestacją będą słowa 
wiersza. świadczące o zgubieniu przez 
poetę wszelk.ej busoli życia: 

„Kościół czy kawiarnia 
Republika czy kino, wiec szewców czy 


armia, 

Naród, gmina, rodzina, uczelnia, czy- 
telnia — 
. Wszystko chaos i zgroza i pustka 
śmiertelna. 


I w tem hucznem etuleciu tyrańskiej 
wspólnoty, 

Śród głupich wielkorządzów i 
hołoty 


łępei 


— m m w ë ë=" 


W tym wieku rozjątrzonym, wydę. 
tyn, okrutnym — 

Przechodzę, mijam, miłczę: obcy, zim 
ny. smutny". 

Daleko, jak widzimy, zaszło się od 
kase? „poezjo, na ulicęl”, piękna spię- 
trzonych tłumów, kultu wie x ch środo- 
wisk pracy i wysiłku zbiorowego czło- 
wieka. Wracamy znowu do zgranego 
do szczętu dąsu romantycznego wobec 
rzeczywistości, indywidualistycznej ob- 
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„Raczej śmierć—aniżeli Kartel" 


3,662, a więc ma miejsce zwolnionych 
Przed niedawnym czasem pisaliś- 
my o tworzącym się nowym kartelu 
naftowym, o ciężarach finansowych 
jakie ten kartel nakłada na przemysł 
i e jego szkodliwości dla konsumen- 
tów i samego przemysłu. Aż oto ro- 
zeszła się wieść, że: 
przed paru dniami popełnił samobój. 
stwo, etrzelając do siebie z rewolweru 
inżynier Włacysław Dunka de Sajo ze 
Lwowa, prezes związku polsk'ch prze- 
mysłowców naftowych i wiceprezes za- 
tożonego związku producentów ropy. 
Tragicznio zmarły był zamożnym czło. 
wiekiem (posiadał 3 kopalnie), w ostat- 
nich czacach iednak popadł w kłopoty 
łinansowe. Jak iednak wynika z pozo- 
stawionych listów, do depresji jego w 
znaczniejszym stopniu przyczyniła się 
bezowocność walki, jaką prowadził z 
popieranym przez rząd kartelem nafto. 
'wym. „Jestem już tak przemęczony prze 
sileniem gospodarczem i walką z karte. 
lem, że ałużej żyć mi się nie chce", — 
pisze w liście pożegnalnym do szwagra 
Wiadomość ta i wyznanie p. Dun- 
ka de Sajo z za grobu — powinna, 
jak błyskawica rozświetlić ponure 
knowania kartelowe w przemyśle na- 
ftowym. 


KTO CHCE KARTELU? 


Po jakie licho „sanacja” w osobie 
p. Pecheśo „pcha się" z tym karte- 
lem, komu on potrzebny? 

Pisaliśmy już, że trzy wielkie fir- 
my uaftowe „Limanowa”, „Standard 
Nobel" i „Vacuum Oil Company” — 
nie chcą przystąpić do kartelu. od- 
żeśnują się odeń, nie biorą wogóle 
udziału w obradach nad odnowie- 
niem kartelu. Teraz znów prezes 
Związku polskich przemysłowców naf 
towych p. Dunka de Sajo popełnia 
samobójstwo i wyznaje w listach po- 


przyjęto lub przyjm e się tę samą ilość 
innych sędziów 
Suche cyfry bardziej niż wzniosłe de- 
klaracje ujawniają taktyczne myśli i czy- 
ny sanacyjnego sysiemu rządzen a 
Józeł Litauer 


Zapomne” 


cości wobec tragicznego wysiłku czło- 
weka wprowaoczenia jakiejaolwiek za- 
sady koordynującej do chaosu bytu 

Maluczko — a staniemy się — wzo 
rem mile wtórzących sjestom poob:ed- 
nim wyjadaczy rzymskich -=~ chwalca- 
m: czasu minionego (laudatores tempo- 
ris actı), poprzestając tymczasem na 
tklrwem rozrzewnieniu na temat „o- 
gródka wiejskiego” („Cel”), w którem 
się mieści wszystko, czego zabrakło w 
Paryżu, Berlinie i Rzymie... (wnikliwą 
analizę tego wiersza dał J. Przyboś w 
„Lnii” w artykule „Kataryniarze i 
strofkarze"). 

Zmianę postawy życiowej wobec rze- 
czywistości można w tym zbiorku w 
stosunku do pierwszych uwidocznić — 
.ecz skoro trudno mówić o rozszerzeniu 
ej i pogłęb:eniu, nazwiimy 'en proces 
dosadniej i ściślej — rozkładem i degra 
dacją. 

Zapowiedzi zresztą tego rychłego prze 

kwitu i osadzenia się na mieliźnie czczej 
melancholji i przelewania anegdotycz- 
nego słów beztreściowych były widocz- 
ne już w poprzednich zbiorkach, lecz 
zagłuszone rejwachem  poe:yckiej kla- 
ki. 

W technice pisarskiej, obrazowości 
poetyckieej, zasobie językowym Tuwi- 


żegnalnych straszne słowa, ze jest tak 
przemęczony walką z  popieranym 
przez Rząd kartelem, że żyć mu się 
aie chce. 

Widzimy z tego jasno, że wielu 
przemysłowców nie choz kartelu, że 
broni się rozpaczliwie przed karte- 
iem, że walkę tę dokumentuje śmier- 


cią. 
Któż więc chce tego kartelu, społe- 
czeństwo, konsumenci? — Nie! 


Społeczeństwo tak samo broni się 
przed kartelami, bo kartele, to zmo- 
wa producentów, wymierzona prze- 
ciwko interesom konsumenta; karte- 
le, to drożyzna towarów przemysło- 
wych; kartele, to zamykanie mniej 
rentujących się fabryk, a więc powię- 
kszanie bezrobocią wraz ze wszyst- 
kiemi jego skutkami. 

A więc kto — koniec końców — 
pragnie tak gorąco tego kartelu, sko- 
ro nie chcą go ani przemysł ani kon- 
sumenci? — Powiedział nam to przed 
śmiercią p. Dunka de Sajo, że jest 
zmęczony walką z popieranym przez 
Rząd kartelem. A zatem Rząd — i 
tylko Rząd popiera kartel naftowy? 
Ba, nie tylko popiera, ale represja- 
mi zmusza te firmy, które nie chcą 
przystąpić do kartelu, by przystąpi- 
ły. Firmie „Limanowa“ p. Peche za- 
śroził zamknięciem toru kolejowego, 
odebraniem koncesji. Słowem „Sodo- 
mą i Gomorą" jeśli nie przystąpi do 
kartelu. 

Co to znaczy? Kryje się w tem ja- 
kaś tajemnica, odbywa się tu jakaś 
zakulisowa gra. Czyje wpływy tu 
działają? jakie cele przyświecają te- 
go rodzaju polityce?! 

Jakto? — Słyszeliśmy niedawno. 
iak p. premjer zapowiadał kontrolę 
nad polityką karteli, prase, rządowa 
śrzmiała przeciw kartelom, wołała o 
obniżkę cen kartelowych o zwężenie 
nożyc między cenami ziemiopłodów 
i cenami produktów przemysłowych. 
o przystosowanie tych ostatnich do 
możności i siły kupna wsi! 


I mimo tych uroczystych zaklęć — 
jesteśmy dziś świadkami jakiejś ma- 
skarady. Rząd na „antykartelowym 


się 


uw'doczniają 
wszystkie typowe cechy dekadencji sym 
boł.stycznej. Drogą sugestji pośredniej 
stara się poeta narzucić nam obraz „ła- 


ma w tym zbiorku 


emniczejącej" rzeczywistości, ani pa 
chwilę iednak nie pozwala nam sę lu- 
dzić, że poza samą zasłoną rzekomef 
tajemnicy, którą nas poeta niezbyt dy- 
skretnie kokietuje. coś się tam rzeczy- 
wiście ukrywa. Gdy Juljusz Lałofrgue 
poddaje nam sferę pozaumvsłowej rze- 
czywistości, poza mglistym symbolem 
wyczuwamy przepaścisią zadumę my- 
si, podcinaiącej korzenie zmysłowości, 
Tuwim — w ucieczce od rzeczyw sto- 
ści — gdy chce być głębokim, zdobywa 
się tylko na oklepane, zużyte do szczę- 
lu frazesy: 

„Tak mariwo patrzeć w smutny 

punkt. 

Gdzie sen z wiecznością się przecina, 

T tam, gdzie drży pustynia sina, 

Pod każda chw ls tracé grunt" 

Ten „Sen” i ta dziurawa wieczność", 
imitująca pozory jakiejś głębi, gdzie jej 
wcale niema, jest zamiastką metafizycz 
nego uczucia w gruncie rzeczy zupełnie 
n edostępnego dla zmysłowo - naskór- 
kowej wrażliwość" Tuwima. 

Obraz „snu”. Śnienia — lak zgrany 
doszczętnie przez symbolis'ów — ra- 
tue Tuwima ustawicznie przed zmorą 
rzeczywistości. której nie rozumie, ne 
odczuwa i wobec którei zajmuje stano- 
wisko spożywczo - odbiorcze (w tej 
to księdze ułudnemi domysłami prze- 
wracają się Bny jak stronice |. 

Motto wstępne książki, wyjęte z Bo- 


froncie" wywiesił w praktyce biał: 
chorągiew i przeszedł „na całego” na 
stronę zwolenników, współtwórców ; 
zapalonych obrońców karteli i ich po- 
lityki. 

Nie możemy pojąć takiej polityki! 
Może p. Peche, który jest autorem 
kartelu naftowego, jego chorążym i 
tarczą — zabierze głos. 

Bo wszak p. Peche jest za to bezpo- 
średnio odpowiedzialny. P. Peche 
konsumenci zawdzięczać będą wyso- 
kie ceny produktów naftowych. 


Społeczeństwo musi otrzymać wy- 
jaśnienie, dlaczego Rząd z uporem. 
wbrew głosom przemysłowców | 
wbrew interesom szerokich warstw 
konsumentów, popiera kartel nafto- 
cy. 

Zygmunt Bocian. 


NN 


W kraju dolara 


Berliński „Vorvśrts* donosi: 


W St. Francisco musiano w ciągu je- 
dnego tygodnia zabrać do przytułków 
5000 bezrobotnych, którzy paali na u~ 
leach z głodu i wycieńczenia. 


Robotnicy i pracownicy pewnej fabry 
ki. chcąc ulżyć nędzy bezrobotnych, za- 
of'arowali 10 procent swych dość ni- 
skich płac na rzecz bezrobotnych. 

Gdy szef koncernu, do klórego owa 
fabryka należy, dowiedział się o tem, 
to oświadczył: „Musimy obciąć płace, 
pon eważ nasi robotnicy są w stanie do 
browolnie zrzec się 10 procent swych 
zarobków na rzecz bezrobotnych. 

ód 

Przed dwoma tygodniami pewiey' mil 
joner nowojorski ofiarował 12 miljoów 
dolarów na budowę nowego luksusowe 
go kościoła. 


Tenże miljner dał na dokarmianie u- 
bog ch dzieci (20 tys, dzieci szkolnych 
w Nowym Jorku musiano w ciągu ty- 
godnia odesłać do domu, ponieważ z 
wycieńczenia mdlały w szkole) — aż 
120 (sto dwadzieścia) dolarów! 


rysa Pasternaka, kazałoby s ę domyślać 
akiegoś pokrewieństwa czy punktu 
stycznego z rosyjskim poetą. Pasternak 
est jednak mistrzem elipsy, szarpiących 
skrólów myśli i zbliżania dalekich, roz: 
bieżnych sfer rzeczywistości, Tuw m 
jest nużąco wymowny, wręcz gadatli- 
wy w swej beztreściowośc, brak mu 
wszelkiego ześrodkowania myśli czy 
uczuć, karności wewnętrznej. Czczemi 
wybuchami bujnego rzekomo tempera- 
mentu osłania trawiącą go pustkę, nu- 
dę ograniczony krąg widzenia. 

W języku poetyckim i trracjonalnej 
obrazowością Tuwima widać ogromne 
wpływy Bolesława Leśmiana (,„księży- 
cówna”, „wielił”, „tajemniczeją ', .drze 
wość" i t. d.), którego rola w nowej 
poezji polskiej wc.ąż nie iest jeszcze 
należycie oceniona. Cała bodaj „prze- 
nośnia biologiczna” Tuwima, jedna z i- 
stotnych osobliwości jego języka poe” 
tyckiego, w znacznej mierze dałaby się 
wyprowadzić z „Łaki”* Lesmana. 

Najbardziej niepokojącem zjawiskiem 
w rozwoju wewnętrznym Tuwima, jesł 
fakt, że jego kunszt potycki nie znajdu” 
je oparcia w głębinowych pokładach 
świadomości indywidualnej czy społecz: 
nej, lecz kontentuje się kalejdoskopo- 
wem uszereśgowaniem przelotnych i na 
skórnych wrażeń, które ani w Świa. 
domości autora, ani czytelnika nie zo- 
stawiają śladu ni pamięci, nie naras a 
ją warstwami tworzącego Się organ cz 
nie kształtu, : 

Ot tak — „popatrzę — zapomnę”, 


Arcybiskup Kordacz 
środków 


A PRZECIW DYKTATOWI KOŚCIOŁA W POLITYCE 


Były arcybiskup praski, $0-lelni ks. dr. Kor- 
dacz, usunięiy ze siolca arcybiskupiego za pate- 
pie kapitalizmu w swoim liście pasterskim, zno- 
wu dał znak życia udzielając red. Peierze, przed- 
stawicielowi nowozałożonego organu „mlodych 
katolików" „Akce“ (Akcja) sensacyjnego wywia- 
du z kiórego poniżej podajemy ważniejsze usiępy. 

Petera: — Jakie są społeczne obowiązki katoli- 
cyzmu w obecnej dobie? Dlaczego katolicy wielo- 
krotnie odnosili się i odnoszą wrogo do wysiłków 
socjalnych? á 

Ks. hordacz: — Skulkiem nieznajomości rzeczy. 
Uważali każdego pracującego społecznie za socja- 
lisię-rewolucjonisię. W ysocy panowie duchowni, 
którzy powinni byli wskazać kierunek, prowa- 
dzić, przytakiwali władzom państwowym przy 
zamykaniu socjalistów w więzieniach, zamiasl 
starać się zrozumieć zagadnienia socjalne, Ten 
kierunek zaczął się w latach 60-ych. Gdy to ujrzał 
ubogi lud, odwrócił się od biskupów. księży i Ko- 
ścioła sądząc, że są jego wrogami, gdyż idą z ka» 
pitalem. d 

— Czy postępy techniki nie są częściowo winne 
dzisiejszemu niewolnictwu człowieka? 

— Nie postępy, lecz nadużywająca ich chciwość 
ludzka. Winny one być użyle na korzyść ludzko- 
ści, Jak kowal używa obcęgów by ująć rozpalone 
żelazo, tak czlowiek musi używać techniki na 
swoją korzyść. Myśmy się już poparzyli. 

— Czy katolicy są odpowiedzialni za „obecne 
ciężkie stosunki? 

— Współdziałali we wszystkiem, więc są 
współodpowiedzialni. Dziś państwo jesi surowe 
przy karaniu drobnych wykroczeń, ale nie naka- 
zuje speiniania najprosiszych obowiązków spo- 
iecznych wobec biednego ludu. 


Pogromca sądownictwa 


—Pod tym tytułem pisze „N. Glos Przemyski”: 

„Na posiedzeniu sejmowej komisji budżetowej, 
poświęconej budżetowi ministersiwa sprawiedli- 
wości, zabrał głos poseł Burda. Burda, rozprawia- 
jacy nad organizacją sądownictwa w Polsce, był 
sam przez się objawem groleskowym. Poziom 
iego przemówienia był leż taki, że nawet sana- 
cyjny przewodniczący komisji budżetowej p. Byr- 
ka, kolega klubowy p. Burdy. uważał za koniecz- 
ne upomnieć go i wytknąć mu jego niewłaściwe 
zachowanie. 

P. Burda zajmował się poszczególnemi sprawa- 
mi kannemi sądu przemyskiego. przemilczając, że 
Są to sprawy, w których on (Burda) jest osobiście 
zainteresowany bądź to jako donosiciel, bądź jałko 
miefortunny interwenient, którego sędzia w po- 
czuciu obowiązku delikatnie wyprosił. 

Burda zajął się w szczególności wyrokiem, unie- 


wimniającym tow. Belucha w sprawie o rzekome | 


namawianie do morderstwa, oraz sprawą Wójcia- 
ka (swojego protegowancgo) o strzelanie do tow. 
Belucha. 


M. F. GRUND 


Dląsy szatańskić 


WIZYTA P. MACKIEWICZA W KRAKOWIE 


Na kioskach reklamowych w Krakowie, uka- 
zały się w ubiegłym tygodniu małe afisze o wiel- 
kiej treści, Zapowiadaly one „mityng ideowy 
myśli mocarstwowej" w Krakowie. Myśli mocar- 
stwowej bardzo do twarzy jesl monarchja. Toleż 
krakowska młodzież „mocarsiwowa” zmilygowa- 
ła... do b. stolicy królów polskich samego p. poe 
sła i redaktora Mackiewicza z Wilma. znanego 
momarchisię, który miał referować na temat „na- 
ród a państwo“, Milyng len zapowiedziany był 
pierwolnie do sali Muzeum przemysłowego, mem 
zdaniem zupełnie słusznie. Bo propagalor monar- 
chizmu w republice należy do muzeum, choćby 
do przemysłowego, 

Ale jakoś mityng przeniesiony został do Domu 
katolickiego. Walę więc tam i dowiaduje się zno- 
wi, że bezdomna „myśl mocarsiwowa” z przed 
zamkniętych drzwi Domu katolickiego polrunęła 
do magistratu, gdzie ostatecznie mityng się miał 
odbyć. Tu widać polęgę hierarchji. Bo gdy do 
Muzeum przemysłowego. jak i do Domu katolic- 
kiego naszej „myśli mocarstwowej" nie wpuścić 
może jakiś vis major, to wpuścił ją do magistratu 


| znania w całym szeregu istotnych punktów i to 
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za wywłaszczeniem 
produkcji 


— Jakie są granice naruszania praw własności 
prywalnej? Czy to jesi wogóle dopuszczalne ze 
stanowiska katolickiego? 

— W ważnych wypadkach tak. Jeśli państwo 
ma prawo wywlaszczać za sprawiedliwem od- 
szkodowaniem ziemię potrzebną pod budowę ke- 
lei 
ma też prawo wywłaszczyć i maszyny fabrykanta 
służące do produkcji. O ile idzie o środki produk- 
cji państwo ma prawo oddać je w ręce robotnika, 
aby się praca połączyła z wytwórcą. Ale musi być 
sprawiedliwość. 

— Jak winni się katolicy zachować w wypadku 
gwalitownego przewsoiu? 

— Katolicy nie mogą być zwolennikami dykia- 
tury, która jest pogwalceniem wolności. W wy- 
padku dyklalury katolicy muszą się bronić, bo 
ona jest złem społecznem, 

— Często u nas mówi się, że katolików obowią- 
zuje także jedność polityczna. 

— To jest niedorzeczność! Katolikami winni być 
wedle nauki Chrysiusa wszyscy ludzie calego 
świata, ale nie mogą wszyscy ludzie mieć jednych 
poglądów politycznych. Kościół oedstąpiłby od 
wiary, gdyby dyklował poglądy polityczne w spra- 
wach narodowych, pańsiwowych i spolecznych. 

— A działalność księży w polityce? 

— To jest smutne zło w dzisiejszej dobie, Lepiej 
byłoby gdyby mogli się oddać tylko duchownym 
spiawom. 

— Czy prawdą jesl że katolicyzm u nas niema 
wielkich widoków na przyszłość? 

— W obecnej formie. jeśli zostanie tak jest 

niema. 
Wszakże katolicyzm w swej najgłębszej istocie 
jesi oparty na wieczystej nauce Chrystusa", 


Dnia 19 czerwca 1931 wniósł p. Burda doniesie- 
nie do ppokuralury sądu okręgowego w Przemyślu, 
do klórego dołączył spisany przez siebie w swojem 
mieszkaniu „protokół” z niejakim Włodzimierzem 
Pelikanem. W protokóle tym ów Pelikan, 19-lelni 
chlopak. brat wielokrotnie karanych osobników, 
zapodawał, że w listopadzie 1930 tow, Beluch za- 
pylywał go. „czy mógłby zgladzić kseniaka lub 
Chlebowskiego”, a on domyślił się, że chodzi o mło- 
dych bebesowskich urzędników Kasy chorych. Na 
skulek doniesienia burdy wdrożono śledztwo. 
Przesłuchany Pelikan podał, że rozmowa odbyła 
się w drugim, tylnym pokcju mleczarni Kroko= 
czyńskiego i opisał ten pokój dokładnie. Już sędzia 
śledczy stwierdził, że zeznania le są zmyślone, bo 
w mleczarni Knokoczyńskiego niema nawet tylne- 
go pokoju. Mimo to prokuralura wniosla przeciw 
tow. Bełuchowi akt oskarżenia do III 7-K 112/31. 

Przed trybunalem z trzech sędziów odbyły się 
trzy rozprawy, z których każda trwala po kilka 
godzin. Przesłuchany Pelikan zmieniał swe ze- 


vis pułkownik... Odrazu widać, że w magistracie 
krakowskim panuje mocarsiwowy duch... 

Jako drugi refereni na tym mityngu zapowie- 
dziany był p. Bocheński, młody zachowawca, kon. 
serwalysia, jak się sam zdeklarował, ze Lwowa. 
Toteż duch magiswacki dal referentom do dyspo- 
zycji właśnie salę portretową w pałacu Wielo- 
polskich. 

Jak wspomniałem, temat dyskusji brzmiał: „na. 
ród a państwo“. Ale jakoś „narodu“... mało na 
sali się zebrały, ani jednej brygady, ale zalo tro- 
chę „państwa”.. Jakie dwa plulony wszystkiego. 
Gdy na podjum ukazai się paź — nie kniaż — 
Mackiewicz, ze zlotych ram portretów królów na- 
szych, wiszących naokoło sali, wyciągaly się 
ramiona z widocznym celem uściskania młodego 
herolda idei monarchicznej w zmariwychwstałej 
Respublice. Zaś do konserwalywnego pacholęcia: 
ze Lwowa jeden z królów się nawel uśmiechnął. 
Jeżeli już mowa o portrelach, to zauważyłem, czy 
mi się przywidzialo, że gdy podczas releratu.pa- 
dio słowo o głowie pańsiwa, jako o majestacie 
Rzeczypospolitej, to na twarzy porirelu jednego 
z b. prezydentów Rzpilej, obeonie żyjącego, ukazal 
się grymas i zez w stronę jakby fulurystycznego 
portretu, na którym widać tylko czapkę wojsko- 
wą, a pod daszkiem tej czapki polężny wąs, spo- 
czywający na rękojeści szabli... 

Reieraty na omawianym mityngu były bardzo 


ET O WE W EN ZZ Z Z A A Z 


tak, że adjutant p. Burdy em. por. Chomiak ukła- 
dać musiał pisma, lalające le zeznania. Pelikan 
zaprowadzony na miejsce wskazał drzwi do ubi- 
kacji, w której miała się odbyć rzekoma rozmo- 
wa, a po ich otwarciu okazalo się, że to drzwi do 
schodów piwnicznych. Ponadlo szereg świadków 
stwiendzii pod przysięgą, że Pelikan co do calego 
szeregu szczegółów zeznał falszywie. W tym sła-, 
nie rzeczy Trybunał uniewinnił tow, Belucha u- 
zasadniając w dłuższym wywodzie niewiarygod- 
ność Pelikana i nazwal jego zeznania „wręcz nie- * 
prawdziwemi*. P. Burda, który w swem donie- 
sieniu świadka lego zaprodukował, czuje się do- 
tknięly, że sąd odmówił wiary jego świądkom i 
żali się o to przed komisja budżetową... 

Równie klamliwie i perfidnie przedstawiają się 
dalsze twierdzenia Burdy. Dotyczą one zachowa- 
nia sądu przemyskiego w sprawie karnej przyja- 
ciela Bundy Zygm. Wójciaka, Dnia 11 kwietnia 
1930 Wójciak oddał na ulicy szereg strzałów do 
bow. Belucha, za kiórym biegł z rewolwerem w 
ręce. Wójciaka aresztowano i odsiawiano do sẹ- 
dziego śledczego. W biurze sędziego śledczego zja- 
wił się nazajutrz p. Burda i tonem niemal rozka- 
zującym żądał zwolnienia Wójciaka, Sędzia. dziś 
już w 45 roku życia emerytowany, zastrzegł się 
przeciw takiej interwencji poselskiej  Wójciaka 
wikrólce zwolniono, a mimo wniesienia aklu o- 
sikarżenia rozprawa przeciw niemu nie odbyła się 
do końca roku 1932 tak, że sprawę umorzono na 
podstawie amnestji. — Burda skłamał, że w spra- 
wie przeciw „napasinikom” na Wójciaka rozpra- 
wa się nie odbyła i oczernił sędziego śledczego, 
który nie zastosował się do jego życzemia, 

Wystąpienie p. Bundy na komisji budżetowej 
było niezmiernie charakterystyczne dla tej nowej 
wyroczni w sprawach sądownictwa. 


HUMOR I SATYRA 


ZAUFANIE 
Chłop z jarmarku do dom jedzie; 
Kieszeń pelna, — koniec biedzie. 
Gdy wiem — zewsząd go opada , 
Grożnych opryszków gromada... 
Hersz. go palką przez leb łunie, 
W gębę grzmotnie, w ślepia plunie; 
Poprzetrząsał mu kieszenie 
I zrabowal całe mienie; 
Poczem rzecze: — Ty, idjoto, 
Nie masz się co gniewać o to... 
Lecz pamięlaj, ty fa jdanie: 
Masz mieć do mnie zaufamiel 
Wszystkie selki, piątki, grosze. 
Jakie chowasz gdzieś w pończosze. 
Tutaj do mnie przynieść proszę; 
A nie, — to cię wypapruszę! 


Jahn Rock, 


Rdwokat 


Dr. LUDWIK JAFFE 


prowadzi kancelarię 


w B.eisku, ul. Kazimierza Wieikiego 2 
Telefon Nr. 26-58, 


ciekawe. Definicji „narodu“ monarchisty Mackie- 
wicza przeciwstawiał swoją defmicję zachowaw- 
ca Bocheński. Raz po raz padały słowa o „racji 
stanu”, o supremacji interesu „państwa“ nad ine 
teresem „narodu“, nie mówiąc już o interesie jed- 
nosilki. Byla w obrocie „suwerenność narodu” i 
tym podobne „przesądy". Mackiewicz nie mógł 
darować Dmowskiemu oddania Moskalom Min. 
ska.. „gdy za podarowanie Pomorza Niemcom, 
grozi kulka w łeb“, Bocheński zaś bronił Dniowe 
skiego. gdyż „tak Dmowski pod zaborem rosyj- 
skim, jak Koźmian i Tarmowski. choćby i caly 
trójlojalizm, dzialał w interesie narodu polskie» 
go“. Ale „nobiesse oblige“, więc referenci osta- 
iecznie pogodzili się jakoś, darząc się wzajemnie 
komplementami. 

No, ale czas mi nawiązać do tytułu niniejszego 
wypracowania mityngowego. Zgóry jednak prze- 
praszam za „nadkoziolek”, jaki mimowoali popele 
niam, Albowiem, co na tej akademickiej dyspucie 
usłyszalem na samym wstępie, o tem piszę lu na 
ostatku. Otóż w zagajeniu dysputy, wilając w go- 
rących slowach gościa z Wilna, posła, redaktora, 
publicyslę itd., cieszył się p. prezes krakowskiego 
kola „myśli mocarstwowej”, że danem mu jest 
powitać gościa w starych murach Krakowa, wlaś. 
nie w tym Krakowie, gdzie p. Mackiewicz w ostat. 
nich dniach został napadnięty. I to przez kogo? 
Przez „Naprzód“ krakowski. I za co? Ot glup 
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Znów cenne zabytki mają iŚĆ 
ma wywóz! 


Niedawno donostilismy o tem, iż biskup pel- 
pliński Okoniewski pertrakiuje z Ameryką o 
sprzedaż Biblji, będącej nader cennym zabyt- 
kiem, gdyż toczonej przez wynalazcę druku Gu- 
tenberga. 

Obecnie Wilno zostało zaalarmowane wiado- 
mością. że arcybiskup tamtejszy Jałbrzykowski 
nosi się z zamiarem sprzedaży 10 zabytkowych 
gobelinów ze skarbca katedry wileńskiej dla zdo- 
bycia funduszów na prace ochronne przy niej. 
Kurja metropolilalna, zapytywana o to, dawala 
odpowiedzi wymijające, że sprawa tej sprzedaży 
„kie jest bynajmniej aktualna". 

Delegacja wileńskich zrzeszeń artystycznych, 
zaniepokojona tym stanem rzeczy, udala się do 
samego arcybiskupa. Na jej prośbę o zaniechanie 

- podobnej transakcji, arcybiskup oświadczył, że 

„istotnie zwrócił się do p. prezydenta rady 
ministrów z prośbą o wydanie zezwolenia na 
wywóz gobelinów katedralnych, że otrzymał 
nd p, premjera zgodę, połączoną z oświad- 
czeniem, iż zezwolenie na piśmie wydane bę- 
dzie w najbliższych dniach; że ks. arcybi- 
skup i kurja metropolitalna, po otrzymaniu 
tego zezwolenia, nie mają NARAZIE zamia- 
ru z uiego skorzystać”, 


Jest, rzeczywiście, rzeczą nader smutną i upo- 
arzającą, fż zabytki, które ocalały były po naj- 
cięższych latach niewoli — dzisiaj idą w świat... 
Dewastacja kulturaina na każdym kroku! Bo co 
smaczy uspokojenie, że „narazie zamiar laki nie 
istnieje. Tu nie chodzi o datę: dziś, czy jutro. Ar- 
cybiskup nie żądałby od p. Prystora ,dyspenzy” 
na wywóz dla wypróbowania jedynie jego uslę- 
pliwości. 

Charakterystycznem jest. co pisze nawet „Slo- 


'wo' wileńskie, reagując na pierwszą odpowiedź 


kurji metropolitalnej, iż sprawa jest nieakluzlna: 
„Nie wdając się w bliższą analizę określe- 

nia „aktualny“, uważaliśmy sprawę za cał- 
kowicie wyczerpaną, do której nie będzie- 
my mieli potrzeby już powrącać, tak bowiem 

fanlaslyczny, niewiarogodny, niedorzeczny i... 

barbarzyński, wyda się poprostu sam pomysł 

czegoś podobnego!". 
Otóż w tym samym numerze — z czwarlku 19 
b, m. podaje „Słowo“ memorjał Rady zrzeszeń 
artystycznych, z którego wyjąlek zacytowaliśmy 
— oraz przytacza dalszy usięp: Sprawa nie oka- 
zała się wyczerpaną! 

„Nie określając terminu sprzedaży, ks. ar- 
cybiskup Metropolita oświadczył jednak de- 
legacji, że według jego i Kurji uznania, GO- 
BELINY SPRZEDANE BĘDĄ". 

„Barbarzyński pomysł“ zatem — wcześniej, czy 
później zostanie wykonany. 

Powie kloś jednak, że arcybiskup Jałbrzykow- 
ski znajduje się w przymusowem położeniu, gdyż 
bazylika wileńska wymaga ratunku. Ale czy ape- 
towano do „ofiarności“ kresowych fortun mag- 
nackich, czy próbowano na ten cel odwołać się 
do samoupodatkowania się kleru? > 

Z jednej strony odbywa się wyzbywanie wy- 
soko.cennych zabytków przeszłości — z drugiej 
strony Polska ozdabia się nowemi gmachami w 
guście Banku gospodarsiwa krajowego, gdzie 
luksusowość współzawodniczy ponoć z brakiem 
smaku. , 

Za grube miljony krasi się stolicę „monumen- 
talnemi* gmachami w slyłu.. „nowobogackim*, 
ale, terażniejszym. 

Nędza u dołu, a nad nią błyszczeć ma kosztow- 
na prelensjonalność. 


Z życia robotniczego 


KRAKOWSCY PRACOWNICY MIEJSCY 
O SWEM POŁOŻENIU 


„W niedzielę 15 bm. odbył się w Krakowie w wy- 
pełnionej po brzegi dużej sali, Domu Robotniczego 
przy ul. Dunajewskiego — publiczny wiec pra- 

„cowników miejskich miasta Krakowa. 

Zagaił tow. Kazimierz Przybyś, przewodniczący 
Rady związków zawodowych, który przedslawił 
zgromadzonym obecne położenie gospodarcze, 
Przewodniczącym wybrano tow. Macelucha i No- 
wakowskiego, sekrelarzem tow. Jankowskiego. 

Przew, tow. Maceluch na wstępie poświęcił go- 
aące wspomnienie zmarłemu zasłużonemu sekre- 
tarzowi okręgowego Związku, tow. Szczepanowi 
Fieszarowi, którego pamięć zgromadzeni uczcili 
przez powstanie. Następnie mówca w królkim za- 
rysie przedstawił położenie pracowników miej- 
skich, 

Tow. pos. Żuławski wykazal, że po okresie zwy- 
cięstw klasy robotniczej, od roku 1926 datuje się 
sysiematyczne odbieranie ludowi pracującemu 
zdobyczy społecznych i politycznych, co trwa do 


stwo! Co się wszystko „Naprzodowi” nie podoba!? 
Oto p. Mackiewicz, redaktor, monarchislyczny po- 
sel itd, w swojem orędziu do narodu w sprawie 
nieprzerwanego zgrzytu szubienic w Polsce, który 
to zgrzyt jest tylko wynikiem zracjonalizowanego 
wymiaru sprawiedliwości, rzekł „slowo“, że „naos 
koło każdej szubienicy, w Polsce naród powinien 
pląsać", Ot podać sobie ręce i z krzykiem hosanna 
ma ustach, na cześć radosnej twórczości pląsać. 

I pyta się pan prezes młodzieży mocarstwowej 
w Krakowie, n, b. redaktor ukazującego się raz 
ma 3 miesiące pisma p. t. „Civitas Academica“, 
„Czy pan poseł Mackiewicz nie ma racji?“ Dosłow- 
nie: „Czy tak nie powinno być?" (odnośnie do plą- 
sania naokoło szubienic). Na to szubieniczne dictum 
mlodego prezesa „mocarsiwowych myślicieli* za- 
panowało wśród zebranego na sali portretowej au- 
dytorjum iście grobowe milczenie. 

Nie wiem, co przeszło przez te rozpalone ze 
wstydu mózgi obecnych na sali, bądźcobądź kul- 
turalnych Krakowian. Ja jako współpracownik 
„Naprzodu”, o którym p. prezes mówił, przymkną- 
Jem na chwilkę oczy i to mię zgubiłoł Bo olo do 
dziśdnia nie mogę precz odegnać ciągłego widuku 
wszędu 120 szubienice (siudwudziesiu!, cyfra urzę- 
dowa). Ukazuje mi się co chwila inna serja: To 
'„7 powieszonych” z Baranowicz, to „i powieszo- 
'nych“ po „oczyszczeniu terenu" na Polesiu (słowa 
min. Pierackiego), czy znowu „2 powieszonych“ 


dnia dzisiejszego. Wolność zgromadzeń į stowa- 
rzyszeń skrępowano i członkowie organizacyj nie 
mogą swobodnie wypowiadać się na zgromadze- 
niach Związku wobec kontroli władz. Następnie 
pos. Żuławski omówił puaktyki cenzury, sanacyj- 
ny system larnania przekonań i charaklerów ludz-- 
kich i wykazał, jak klasa robotnicza pojmuje 
państwo w przeciwsiawieniu do systemu kapitali- 
styczno-sanacyjnego. Mnożą się ataki na posłów 
opozycyjnych a zwlaszcza przedstawicieli klasy 
robolniczej. A tymczasem położenie gospodarcze 
pogarsza się, zamyką się fabryki i warsziaty, bez- 
robucie rośnie. Czy lak ma wyglądać pańsiwo mo- 
carslwowe, o czem mówi sanacja? Reakcja poma 
jowa usiłuje złamać wszelkie odruchy obronne 
klasy roboiniczej. Dlatego się skupić pod sztan- 
darem socjalizmu, by odeprzeć alaki reakcji spo- 
lecznej i polilycznej. 

Naslępnie sekretarz generalny Związku prac. 
kom. tow. S. Haupa z Warszawy, omówił położe- 
nie pracowników miejskich wykazując, że należy 
dążyć do obniżenia wydatków reprezeniacyjnych 


za napad na pocztę w Bezdanach — w 
Gródku Jagiellońskim. Naokoło tych 120 szubie- 
mic widzę zebrane wszystkie slany polskie, od- 
bywają się dożynki, a um pląsa w lakt szatań- 
skiej muzyki prezesów, redakiurów i posłów obo- 
zu mocarsiwowego. 

Ciągle biorę do ręki wyżej wspomniane pismo 
mocarsiwowców krakowskich, wepchnięte mi gra- 
lis przy wyjściu z budującego „mityngu ideowe- 
go“, z umieszczonym w tem piśmie artykułem 
p. n.: „Jak żył akademik krakowski w średnio- 
wieczu”? Chęlnie dodałbym podtytuł: „Jak myśli 
akademik krakowski na początku czwartego dzie- 
sięciolecia 20 wieku”, 

P, redaktor Mackiewicz w swoim referacie mię- 
dzy innemi twierdził, że „nacjonalizm jest bękar- 
tem nauki Darwina i idei Marksa". Pozwólcież 
mi stwierdzić, że ideologja, zalecająca narodowi 
pląsy około szubienie, jesl bękartem świadomego 
krzyżowania się (gdzieś na strychu jednej z baszt 
twierdzy nad Bugiem) myśli mocarstwowej z ideo 
logją „Brześcia“, „pacyłikacji"*, „czyszczenia te- 
renu“ i „łamania rdzenia pacierzowego”.. Aku- 
szerem przy rodzeniu się lego bękaria był pułkow- 
nik Walery, kumotrom był Kleszczyński, ochrzcił 
tego bękaria ks. poseł Szydelski, a naucza go dziś 
p. redaktor Mackiewicz z Wilna i p. redaktor mo- 
carsiwowego pisma Pruszyński z Krakowa, 


| dygnitarzy, a nie głodowych płac pracowników 
miejskich. Jak może wyżywić się rodzina robo!- 
nicza przy dziennej płacy 1 zł. 50 gr.? Mimo to 
lansuje się 20% obniżkę plac. Obniżka płac w nie- 
których miastach dochodzi do 58%. Przed Związ- 
kiem stoi zadanie wzmocnienia organizacji. Pra 
sa reakcyjna rozsiewa falszywe pogłoski o „za- 
marciu* naszej organizacji. Cel tych kłamstw 
jest zrozumiały. Mowca poruszył obniżki stosowa- 
ne w sekcjach warszawskich i wskazał, że pra- 
cownicy stoją w przededniu ciężkich walk. Wzo- 
rem silnej organizacji są tramwajarze krakowscy, 
Dlatego pracownicy zgodą, pełnem zrozumieniem 
swego położenia i solidarnością muszą stworzyć 
silne fundamenty swej potężnej organizacji zawo- 
dowej, przed którą stoją bardzo ciężkie zadania 
i walki, 

Tow. dr. Szumski omówił ataki reakcji kapita- 
listyczno-sanacyjnej na prawa społeczne proleta 
rjalu, który odsuwany jest od wszelkiego wpły- 
wu na polilykę i gospodaskę państwa i gminy. 
Wołać musimy o równe prawo glosu do samorzą- 
du. Mowca wykazał jak kto dziś rządzi gmina i 
stwierdzał, że klasa robolnicza nie bierze za stan 
obecny żadnej odpowiedzialności. Wkońcu tow. 
dr. Szumski omówił ogólne położenie gospodar- 
cze ludu pracującego, sprawę sądów dorażnych i 
stan polityczny i prawny w Polsce pomajowej. 

Nasiępnie uchwalono jednomyślnie odczytana 
przez tow. Jankowskiego rezolucję, w której zgro- 
madzeni stwierdzają, że obecna polityka gospo- 
darcza państwa idzie w kierunku zabezpieczenia 
jedynie interesów wielkiego kapitału i ziemiań - 
stwa. Obcina się płace i świadczenia społeczne 
pracowników i robotników, narusza równowagę 
pomiędzy wytwórczością a spożyciem, co prowa- 
dzi do wzmożenia kryzysu i nędzy. 

Wpływa to ujemnie na dochody państwa i sa- 
morządów miejskich oraz instytucyj użyteczności 
publicznej. Decydujące czynniki nie szukają põ- 
krycia deficytów budżelów państwowych i sa- 
morządowych w racjonalnej gospodarce i opodat- 
kowaniu zamożnych, a więc mogących płacić — 
lecz cały ciężar pokrycia deficytów spychają na 
barki mas pracujących, W okresie ostatuich kil- 
kunastu miesięcy obniżono pobory pracowników 
komunalnych o naslępujące kwolty: 15% dodatek 
drożyźniany, 10% dodalek od ogólnych poborów, 
2% dodatek do emerytury, 13 pensję i-inne'świzd- 
czenia, a równocześnie podwyższono podatek do- 
chodowy, skladkę na fundusz emerytalny, wstrzy- 
mano szczeblowanie, etaty i awanse. 

W ten sposób pobory pracowników samorzą- 
dowych w niektórych miastach obniżono o 50% 
— i to w momencie, gdy drożyzna na artykuły 
pierwszej potrzeby wzrasta. ; 4 

Zamach wobec pracowników administracyj- 
nych, skierowano teraz z całą furją przeciw pra- 
cownikom przedsiębiorstw użyteczności publicz- 
nej. jak tramwaje, elektrownie, gazownie, wodo- 
ciągi i L p. Zamach odeprzeć będą mogli pracow- 
nicy tyłko przez solidarne zorganizowanie się 
w Związku klasowym. 

Zgromadzeni ostrzegają ogół pracowników za- 
trudnionych w tych inslytucjach i wzywają ich 


| do zorganizowania się i przygolowania do walki, 


gdyż obecne szybkie i bezwzględne pogarszanie 
położenia ekonomicznego pracowników wywola- 
ło cały szereg strajków i nadal musi z konieczno- 
ści doprowadzić w najbliższej przyszłości do wy- 
puchu ogólnej walki obronnej. _ 

Walka o sprawiedliwość społeczną, o urucho- 
mienie warsziatów pracy, wiąże się ściśle ze 
zmianą obecnego ustroju, wobec czego zgroma- 
dzeni wzywają pracujących w instytucjach miej- 
skich itd. do skupienia się pod sziandarami Zwią- 
zku i prowadzenia wspólnie z całym proletarja- 
tem walki o nowy: ustrój. Rezolucja wzywa do 
pracy uświadamia jącej socjalistycznej i agitacyj- 
nej za Związkiem, od czego zależy zlikwidowanie 
wrogich nam organizacyj i wyniki wałki o byt. 

Wobec tego, że nowy kodeks karny zawiera 
przepis zakazu strajku pracowników w zakładach 
użyteczności publicznej pod drakońską karą 5 lat 
więzienia, zgromadzeni podnoszą /jakna jbardziej 
energiczny protest i oświadczają. że żaden gwałt 
i żadna groźba nie mogą powstrzymać pracow- 
ników od walki przeciwko wyzyskowi. 

Próba pozbawienia pracowników i robotników 
instytucyj użyteczności publicznej prawa koalicji 
i strajku jest pogwałceniem postanowień konsiy- 
tucji, która wszystkim obywatelom gwarantuje 
swobodę zrzeszania się i strajku. f 4 

Pracownicy zakładów użyteczności publicznej 
nie poddadzą się zamachom reakcji sanacyjnej i 
zwracając się o pomoc do całej polskiej klasy ro- 
botniczej, A 

Zgromadzenie zakończono odśpiewaniem Czer- 
«onego Sztandaru. 
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Rozwiązanie Reichstagu? 


Wynik wyborów w Lippe dowodzi, że nie nale 
ży mie doceniać jeszcze istniejących sił hitlery- 
zmu. Swoją drogą, wykazy w małym kraiku, na 
który Hiller rzucił caly swój olbrzymi aparat, nie 
są miarodajne dla ocenienia wyniku wyborów w 
calych Niemczech, w każdym jednak razie są 
dowodem. że konflikt między Hitlerem a Sbrasse- 
rem niewiele zaszkodził im wśród wyborców a 
nawet nieprzejednany kurs doznał wzmocnienia. 

Dla Hillera może wyniknąć z tego to, że odrzu- 
ci udział w rządzie Schleichera i tolerowanie tego 
rządu, a więc będzie pari do rozwiązania Reichs- 
tagu i nowych wyborów. Dla Schleichera zaś wy- 
niknie konieczność wyrzeczenia się planu przy- 
jęcia Strassera do gabinetu. o ile taki plan wogóle 
poważnie isiniał. Sama asobistość Sirassera bez 
oderwania przez niego kilkunastu posłów od Hit- 
lera niema znaczenia. 

Wszystko zalem przemawia za tem. że parla- 
męnt zaraz po zebraniu się (2t bm.) zostanie roz. 
wiązany. Jak słychać, rząd ma wyznaczyć bliski 
termin nowych wyborów. może na 19 czy 26 lu- 
iego w tym celu, aby nie dopuścić do zaburzeń 
szkodliwych dla położenia gospodarczego, a 
w rzeczywisttości dla uniemożliwienia Hitlerowi 
szerokiej propagandy. 

W międzyczasie Schleicher kontynuje rozmowy 
z przywódcami stronnictw. Ostatnio rozmawiał 
z przywódcą centrum prałatem Kaasem. Z gło- 
sów prasy centrowej wynika, że centrum odma- 
wia wejścia w jakikolwiek stosunek z przywódcą 
nacjonalistów Hugenbergem. z czego wynika, że 
Schleicher nadamo się trudzi nad pozyskaniem 
dla swego rządu Siegerwalda a przez niego kato- 
lickich związków zawodowych. gdyż dla nich 
współpraca z Hugenbergem jest niemożliwa. Zna- 
czy to, że Schleicher. nie mając widoków pozy- 
skania centrum, nie może utworzyć nawet mniej: 
szości idącej za nim zwarcie. Każda bowiem pró- 
ha miworzenia większości czy mniejszości jest bez 
centrum zupełnie bęz widoków, 

Co wobec tego zamieszania zamierzają socjali- 


Pizesłań gospodarczy 


OBNIŻKA NALEŻYTOŚCI ZA LISTY 
POLECONE 

Agencja .„Press” dowiaduje się, że w minister- 
stwie poczt zapadła już decyzja obniżenia oplaty 
za lisly połecgne o 10 groszy. tj. z 60 gr, na 50 gr. 
Rozporządzenie ma być wydane w ciągu imiesią- 
ca luiego. Równocześnie prowadzone są w mini- 
sterstwie poczt przygelowania do uruchomienia 
w obrocie z zagranicą ruchu pobraniowego. Z ca- 
lym szeregiem pańsiw osiągnięto już porozumie- 
nie co do tej inowagji, brak natomiast odpowiedzi 
z Niemiec, z któremi Poiska nie posiada dotych- 
czas ruchu przekazowego. 


Z kraju i ze świata 


PROCES DR. BUDZIŚSKIEJ , TYLICKIEJ. — 
Tow. dr. Budzińska-Tylicka, jedna z oskarżonych 
w procesie o zajścia z 14 września 1930, której 
choraba była niedawno ‘powodem odroczenia tej 
sprawy w sądzie apelacyjnym, poddała się w bie- 
żącym tygodniu operacji i znajduje się obecnie w 
stadjum rekonwalescencji. Wobec tego sąd apela- 
cyjny wyznaczy w najbliższej przyszłości nowy 
termin procesu. Przypuszczalnie sprawa ta będzie 
rozpatrywana bezpośrednio po procesie brzeskim 
z końcem lutego br, 

EMIL LUDWIG I JAKÓB WASSERMAN W 
POLSCE. Jak się dowiadujemy, między 15 a 20 
marca br. znani pisarze Jakób Wasserman i Emil 

"Ludwig odbędą tournee odczytowe po Polsce. —- 
Wasserman wygłosi odczyty pt. „Mowa do mło- 
dzieży”, zaś Ludwig mówić będzie na temat „Ci 
co rządzą światem”. 

REWIZJA U B, ASPIRANTA POLICJI I B. SẸ- 
DZIEGO ŚLEDCZEGO. W Warszawie w mie- 
szkaniu b. aspiranta policji Bachracha, przeby- 
wającego w więzieniu, przeprowadzono onegdaj 
rewizję w obecności prokuratora do spraw poli- 
tycznych i szpiegowskich Torczyńskiego. oraz sę- 
dziego śledczego Kleinerta. Sprawa Bachracha za- 
lacza coraz szersze kręgi i już dziś można powie- 
dzieć, że chodzi nietylko o fałszerstwa, szaniaże 
szy przemyt. W oslalnich dniach w związku z 
Bachrachem przeprowadzono szereg rewizyj w 
Warszawie i na prowincji, a między innemi u zna- 
nego w Warszawie p. Karnioli, b. sędziego śled- 
czego i b. podprokuratora do spraw politycznych, | 


ści? Jak oświadcza „Vorwārts“, socjaliści z peł- 
nym spokojem oczekują rozstrzygnięcia. Jeżeli 
przyjdzie do walki, to wytężą wszystkie siły, aby 
kontynuować powodzenie, którego początek obja- 
wił się przy wyborach w Lippe, gdzie socjaliści 
zdobyli nowych 4000 głosów — tyle co hitlerow- 
cy. Samo przez się rozumie się, że socjaliści wo- 
bec rządu Schleichera nie mogą zastosować cze- 
go innego, jak najostrzejszą opozycję. 

Znamiennem jest, że nawet pisma nacjonali- 
styczne, sympatyzujące z Hitlerem. przyznają, że 
nie udało mu się nietylko przełamać ale nawet 
wiargnąć do frontu socjalistycznego. Sukces swój 
Hiller odniósł w Lippe kosziem nacjonalistów i 
innych prawicowych partyj —- socjaliści wyszli 
z tej watki zwycięsko. 

s s % 

Berlin, 21 stycznia. Koła polityczne spodziewa- 
ja się, iż z począlkiem przyszłego tygodnia pod- 
jęle zostaną ożywione pertrakiacje w sprawie roz- 
szerzenia, lub rekonstrukcji rządu Rzeszy. W zwią 
zku z tem zapowiedział Hitler, że pozostanie w 
Berlinie przez cały następny tydzień, Koła hitle- 
rowskie zapewniają, że nie podejmie on żadnej 
inicjatywy, jednakże na zaproszenie skłonny bę- 
dzie do podjęcia pertrakiacyj. Sądzą, że tym ra. 
zem inicjalywa podjęta zoslanie przez centrum, 
które zamierza podjąć rokowania z narodowymi 
socjalistami, niemiecko - narodowymi, niemiecką 
partją ludową i bawarską partją ludową. Zapo- 
wiedziane są również liczne obrady frakcyjne. 

Berlin. 21 stycznia. Wobec zapowiedzianej na 
niedzielę demonstracji hitlerowców, która ma wy». 
ruszyć z placu Biilowa, gdzie znajduje się komu- 
nisiyczny „Dom Liebknechta“ wydało dziś prezy- 
djum policji berlińskiej zakaz zebrań i pochodów 
pod gołem niebem. Zakaz ten dolyczy jedynie par- 
tji komunistycznej i jej pokrewnych organizacyj 
i obowiązuje w dwunasiu w rachubę wchodzą- 
cych dzielnicach. Zmierza on do zapewnienia 
hitlerowcom odbycia demonstracji bez przeszkód, 
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który praktykuje ebecmie jako adwokat i nieje- 
dnokroinie wysiępował w charakterze obrońcy w 
procesach komunistycznych. Wyniki rewizyj trzy. 
mane są w tajemnicy. 


CHŁOPI STAWIAJĄ OPÓR EGZEKUCJI PO. 


DATKÓW. We wsi Dobra w pow. olkuskim doszło 
do zujść pnzy ściąganiu zaległości podatkowych 
przez sekwestratora. Chłopi obrzucHi obelgami 
przybyłego w towarzystwie policjantów sokwe- 
siatora i nie pozwolili mu dokonać egzekucji, 
Wówczas policjanci zażądali od poslerunku w Pi. 
licy pomocy. Gdy przybyło 5 policjantów, chlopi 
zaczęli rzucać na nich rozmaiiemi przedmiolami. 
Jeden z posterunkowych został ranny żelaznym 
garnkiem w glowę, inni policjanci doznali lżej- 
szych obrażeń. Zajście zlikwidowano po przyby- 
ciu nowego oddziału policji z sąsiedniego posie- 
runku w Ogrodzieńcu. 

WIELKI MAJĄTEK POZOSTAŁY PO ŻEBRA. 
KU, W Warszawie zmar! nagle 75-letni Jan Mar- 
mont, który uprawiał od iat żebraciwo i uchodził 
za bardzo biednego. Gdy po śmierci Marmonta 
przeprowadziła policja w jego mieszkaniu rewizję. 
znałeziono w schowku książeczkę PKO na bardzo 
wysoką sumę. Wobec tego znajdą się zapewne 
krewniacy Marmonta, którzy dotychczas nie przy- 
znawałli się do żebraka, w przeciwnym razie przej. 
mie spadek skarb państwa, 

TAJEMNICZE ARESZTOWANIA W ZDU- 
NACH. Sobotni „Kurjer Poznański“ (Nr, 33) do- 
nosi: Ze Zdun (pow. Krotoszyn) donvszą: Mamy 
tu nową sensację po głośnej alerze działacza 
„Sirzeleckiego” Jeziornego. który zdefraudował 
na szkodę bezrobotnych kilka tysięcy złolych i za 
to zostal już skazany przez sąd. 

Obecnie na jaw wyszła afera, której szczegóły 
dotąd ekryle są jeszcze lajemnicą. 

W dniu 21 ub. m. policja śledcza urządziła nie- 
spodziewaną rewizję u jednego z czołowych dzia- 
łaczy .„sanacyjnych' Berka. W wyniku rewizji 
zabrano kilka lisiów oraz aresztowano i odwie- 
ziono niezwłocznie do więzienia w Ostrawie côre 
kę Berka, Sianisławę, 

Berkówna jest urzędniczką magistratu i dzia- 
łaczką miejscowego „Sirzelca”*, W dniu 11 listo. 
pada ub. r. za swoją „działalność” została odzna- 
czona jakimś krzyżem, 

W tym samym dniu zostal aresztowany syn 
dzierżawcy reslauracji dworcowej Edmund Weł. 
nogórski, Kilka dni później stało się wiadomem, 
że bawiący lu na urlopie lotnik Edward Olejni- 
czak zniknął bez śladu, Wreszcie mówiono, że nici 
całej aiery prowadzą do Krotoszyna. 

Berkównę zwolniono z więzienia po 3 tygod- 


niach. Burmistrz miasta nie przyjął jej fuż dm 
pracy. 

Jak słychac, cała ta afera mająca podłoże szpie- 
gowskie znajdzie niebawem swój epilog w sądzie. 

PRZYKŁAD DO NAŚLADOWANIA.  Arcybi- 
skup z Buenos Aires (stolica Argentyny) wrdył 
zarządzenie, by wszystkie złote sprzęty kościelne, 
znajdujące się w kościołach w Buenos Aires zosta- 
ły oddane skarbowi państwa na cele uzdrowienia 
finansów argentyńskich. Jest to. o ile sobie przy- 
pominamy, pierwszy w dziejach tego rodzaju gest 
duchowieństwa rzymsko-katokickiego. Dotad na- 
czynia kościelne były zawsze cenione wyżej niż 
lmdzkie żywoty i dola szerokich mas 
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CONOCNA STRZELANINA W NIEMCZECH 

Berlin, 21 stycznia. W Disseidorfie doszło wczo- 
raj w nocy do strzelaniny między komunistami a 
hitlerowcami. W toku hójki przywódca oddziału 
szturmowego został zabily, zaś kilka dalszych 0- 
sób odniosło rany. ; 


PRZECIW OSZCZĘDNOŚCIOM W BUDŻECIE 
WOJSKOWYM 
Paryż, 21 stycznia. Komisja wojskowa izby wv- 
powiedziała się jednomyślnie przeciw skreśleniom 
w budżecie wojskowym, słojacym w związku z 
programem vszczędnyściowym Cherona, 


O PLAN OSZCZĘDNOŚCIOW ) 

Paryż, 21 stycznia. Obie frake je lewicowe, rady- 
kalna i socjalistyczna, rozpoczęły wczoraj peritak- 
lacje, celem opracowania wspólnej propozycji w 
sprawie przywrócenia równowagi budżetowej, ma. 
lace] zastąpić plan oszczędnościowy ministra skar 
bu Cherona, W związku z sywacją, jaka Wytt- 
rzyła się po wniesieniu do parlamentu planu 
oszczędnościowego Cherona, radykalny „Óuoli. 
dien“ domaga się reformy konslyiucji i rozwią - 
zania Izby, w 


ŚMIERC W PŁOMIENIACH 

Madryt, 21 stycznia. W pewnej drogerji w Gre- 
nadzie wybuchi pożar, który zniszczył cały bu- 
dynek. Żona właściciela drogerji i pięcioro dzieci 
ponieśli śmierć w płomieniach. 

WALKI KOLONJALNE W AFRYCE 

Paryż, 21 stycznia. Wedle doniesień z St. Louis. 
na pograniczu Maurclanji i Senegalji zbuntował 
się pewien szczep tubylczy. Wysłane przeciw pò 
siańcom wojska francuskie, po krótkiej walce 
zmusiły ich do ucieczki w glab kraju. Pierzchają- 
cy powstańcy zniszczyli przewody telegraficzne 
i telefoniczne między Mudjeria i Aleg. 

STRAJK AUTOBUSÓW W LONDYNIE 

Londyn, 21 stycznia. Strajk autobusów miej- 
skich w Londymie stale przybiera na sile. Podczas 
gdy dziś rano nie slawiło się do pracy okolo 6 ty- 
sięcy pracowników, w południe strajkowało juź 
ponad 10 tysięcy osób. Dzienniki dzisiejsze przy- 
pisują strajk akcji komunistycznej. 

WOJNA CHIŃSKO . JAPOŃSKA 

Genewa, 21 stycznia. Delegacja chińską w Ge- 
newie podnosi dziś publicznie zarzuty przeciw ko- 
miletowi 19 Zgromadzenia Ligi Narodów. 
Stwierdza ona. że komilet 19-tu dotychczas nie 
zajał sianowiska wobec propozycyj chińskich — 
przedłożonych mu jeszcze w grudniu, a nalomiast 
zajmuje się propozycjami japońskiemi, — jakie 
wniesione zostały dopiero w tych dniach. Wobec 
takiego stanu rzeczy delegacja chińska jest zmu- 
szona poruszyć sprawę publicznie. żąda ona, aby 
Liga Narodów wypowiedziała się przeciw uzna- 
niu państwa mandżurskiego i stwierdza, że od te- 
go żądania nie odstąpi, 

Londyn, 21 slycznia. Japoński minister spraw 
zagranicznych Uszida wygłosił dziś w parlamen- 
cie w Tokio przemówienie, w którem zajmował 
się polityką zagraniczną Japonji oraz międzyna- 
rodowym problemem gospodarczym. Po uznaniu 
nowego państwa mandżurskiego przez Japonię —— 
mówił baron Uszida — oraz po zawarciu ukladu 
defensywnego japońsko-mandżurskiego stworzo-_ 
na została w Azji wschodniej syluacja, dająca naj- 
lepszą rękojmię trwalego pokoju. Jest on przeko- 
nany, że Liga Narodów i państwa zagraniczne 
uznają wreszcie słuszność i właściwość stanówi- 
ska zajętego przez Japonję. Sytuacja polityczna 
w Chinach jest obecnie więcej chaotyczna niż kie- 
dykolwiek. Wedle informacji, pochodzącej z nie- 
zawodnego źródła, w grudniu przyjął Kuomin- 
tang wniosek dotyczący kampanji antyjapońskiej 
w Chinach półnośnych, Japonja zmuszona jest 
ostrzec Chiny i zwrócić im uwagę. aby się po- 
ważnie zasianowiły nad podobnym krokiem Co 
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się tyczy protokołu Lyttona to jest on dla Japonji 
nie do przyjęcia. Przy tej sposobności Uszida za- 
znaczył, że Japonja życzy sobie współpracy z Li- 
gą Narodów, jednakże współpraca taka musi być 
nacechowana wzajemnem zaufaniem. Przecho- 
dząc do stosunków rosyjsko-japońskich, Uszida 
oświadczył, że mimo braku sowiecko-japońskiego 
paktu o nieagresji Japonja pragnie utrzymywać 
z Rosją sowiecką jaknajłepsze stosunki sąsiedz- 
kie. Omawiając światowe stosunki gospodarcze, 
minister spraw zagranicznych wyraził ubolewa- 
nie z powodu ucieczki wielu państw od parytetu 
złota, oraz ograniczeń przywozowych, wypowia- 
dając się za wolnym handlem. Wreszcie oświad- 
czył on. że Japonja uczyni wszystko, aby świa- 
towa konferencja gospodarcza doprowadziła do 
pożądanego celu. 

Londyn, 21 stycznia. Wedle doniesień Reutera 
z Szanghaju, podczas zamachu kolejowego pod 
Czang Czun w Mandżurji został premjer rządu 
mandźurskiego kak a ambasador japoński od- 
niósł ciężkie rany. Wiadomość ta z innej strony 
nie zoslała polwierdzona. 
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ROOSEVELT GOTÓW ROKOWAĆ 
W SPRAWIE DŁUGÓW 

Nowy Jork, 21 stycznia. Po wczorajszej konfe- 
rencji Hoovera i Roosevelta w Białym Domu wy- 
dany został wspólny komunikai, który głosi: — 
„Rząd angielski zwrócił się do rządu amerykań- 
skiego z prośba o podjęcie rokowań w kwestji 
długów wojennych. Rząd prezydenta Roosevelta 
wyraża goiowość przyjęcia delegalów rządu an- 
gielskiego po objęciu władzy z począlkiem marca 
b. roku. Jest zupelnie zrozumiałem, że równocze- 
śnie z kwestją długów wojennych omówione zo- 
staną problemy gospodarcze, interesujące zarówno 
Anglję, jak Slany Zjednoczone. Byłoby zalem nie- 
zbędne, aby równocześnie przysłani zostali bry- 
tyjscy rzeczoznawcy gospodarczy. W sprawie tej 
podejmie deparlaiment stanu odpowiednie kroki 
u rządu bryiyjskiego”, 

Londyn, 21 stycznia. Angielskie koła oficjalne 
są rozczarowane wczorajszym komunikatem ame- 
rykańskim, gdyż powszechnie spodziewano się, że 
rokcwania angielsko-amerykańskie w kwestji dłu- 
gów wojennych rozpoczną się jeszcze przed mar- 
cem, 


Profesorowie w obronie szkół akademickich 


W SEJMOWEJ KOMISJI OŚWIATOWEJ 


(Telefonem ot naszego korespondenta) 
Warszawa, 27 stycznia. 

Dziś o godz. 10 rano zebrała się sejmowa komi- 
sja oświalowa. Na porządku dziennym był pro- 
jekt ustawy o szkolach akademickich. W posie- 
dzeniu wziął udzial min. oświaly Jędrzejewicz i 
wicemin. ks. Żongołłowicz. Oprócz członków ko- 
misji przybyło wielu posłów wszystkich klubów 
i rzeczoznawcy profesorowie zaproszeni uchwałą 
komisji, a więc prezes Akademji Umiejętności 
prof. Kostanecki, prof. Sierpiński, prezes warsz. 
Tow. Nauk., rektor Un. Jag. prof. Kutrzeba, prof. 
Pimiński, rektor polilechniki wansz. Chrzanowski, 
rektor uniw. warsz. Ujejski, prolesorowie prorzą- 
dowi Czerny, Stefko, Wałek, Czernecki i inni. 

PROF. KOSTANECKI 
prezes Polskiej Akademji Umiejętności 
stwierdza, że zarówno w wywiadzie min. Jędrze- 
jewicza, jakoteż w molywach do projektu ustawy 
powiarza Się argumeni, że wniesionie projektu 
tego spowodowały zaburzenia na uniwersytelach 
i zdziczenie młodzieży. Zarzut ten. dotknął bole- 
śnie profesora Kostaneckiego. W ciągu 40 lat po- 
znał on psychę tej miodziezy i opinji tej podzieiać 
nie może. Rvzruchy młodzieży w Polsce nie mają 
tak poważnych rozmiarów jak zagranicą. Poza 
` pierwszym rokiem studjów, młodzież zachowuje 
się naogół spokojnie, co jest wynikiem wplywu 
uniwersytetu. Mówca zaznacza, że ustawa o szko- 
lach akademickich dziś obowiązująca, była wyni- 
kiem obrad uniwersytelów krakowskiego i wow- 
skiego. Ustawa ta była podwaliną samorządu uni- 
wersylelów. Duch projektu rządowego jest zgoła 
inny, System Włoch faszystowskich, nie jest wy- 
próbowany. System rosyjski nie może być dla nas 
przykładem. Dla Akademji Umiejętności nie mo- 
że być obcy ustrój uniwersytetów, gdyż lo doty- 
czy całej nauki polskiej. 

Omawiając sprawę zwijania katedr w projek- 
cie przewidzianą mówca ostrzega, że takie zwi- 
nięcie może spowodować zwinięcie całej gałęzi 
nauki. Go do ustawy stypendjalnej mowca zazna- 
cza, że najsumienniejszy referent ministerstwa nie 
będzie mógł ocenić stosunków malerjalnych i po- 
stępu w nauce kandydatów do stypendjów, a prze- 
cież innych kryterjów przy rozdziale stypendjów 
być nie powinno. 

Projekt ustawy niweluje całą tradycje wyż- 
szych uczelni. W wywiadzie min. Jędrzejewicz 
powiedział o „gromadce bojaźliwych profesorów". 
W przybliżeniu „gromadka“ ta liczy akoło 800 lu- 
dzi nauki, gdy tymczasem awolenników projek- 
tu rządowego liczy się na 30 do 50. Mówca przy- 
tacza stanowisko śp. prof. Balzera i prof. Zielin- 
skiego i Ponińskiego, którzy stanowczo wypowie- 
dzieli się przeciw projektowi, Mówca kończąc prze- 
mówienic podkreśla słanowisko nauki, której 
przedewszystkiem chodzi o stworzenie w życiu 
uniwersyteckiem harmonji wewnętrznej, a także 
harmonji między młodzieżą a ministerstwem. 

PROF. SIERPIŃSKI 
prezes warsz. Tow. Naukowego 
przewiduje, że nowa ustawa zmusi profesorów do 
porzucania pracy naukowej i pozostawia ich bez 
środków do życia. Zaznacza, że przewidziane w 
projekcie zwijanie katedr wraz z profesorami by- 
łoby nowością w stosunkach europejskich. Przy- 
fpomima, że w ciągu oeslatnich lat kilkudziesięciu 
poza Rosja Sowiecką, zosiał usunięly z katedry 
przed kilku laty prezes akademji rzymskiej, co 
wywołało oburzenie w całym świecie naukowym. 
Mówca nie zna pozatem żadnych faktów usunięcia 


profesorów z_katedry. Wszelkie ograniczenia s2- 
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morządu szkół akademickich wywoływały obni- 
żenie poziomu tych szkół, co odbijało się ujemnie 
na rozwoju nauni. Mowca przypomina uchwalę 
warsz. Tow. Nauk. przeciw projekiowi. Kończąc 
przemówienie oświadcza, że projekt rządowy w 
lączności z dekretem październikowym o stosun- 
ku służbowym naucz, szkół wyż. zmierza do zu. 
pelnego uzależnienia zarówno organizacji szkól 
wyższych i ich działainości od każdorazowego 
rządu. 

Realizacja projektu podcięłaby najistotmiejsze 
podsiawy naszych uczelni i stałaby się GROBEM 
NAUKI W POLSCE, zniszczyłaby skarb najcen- 
niejszy — bo kulturę polską. Mowca cytuje słowa 
śp. prof. Balzera, iż gdyby siowa projektu miały 
się stać ciałem. musielibysmy się rumienić pized 
całym świaiem cywilizowanym. Jedynem wyj- 
ściem jes. wycofanie projeklu i poczynienie zasa- 
dniczych zmian w porozumieniu z protesoraini. 

PROF. STAN. KUTRZEBA 

sekretarz generalny Pol. Akademji Umiejętności 
rektor Uniw. Jagieli. 
zaznacza, że projekt wychodzi z założenia, jako- 
by samorząd uniwersytetów w Polsce był za sze- 
roki, a prolesorowie nie mogli spełnić zadań, a ja- 
koby wsadza ministra wymagała zwiększenia, — 
W pierweinym projekcie na każdym kroku coś 
około 85 razy był wymieniany minaster. W obec- 
nej redakcji wiadza minisira nie jest tak zazna- 
ozana, ale jeden ariykuł powuluje się na drugi i 
w rezullacie wszystko bęasie zaiezało od minisua. 
Ustawa obowiązująca wyposażyła ministra w sze- 
roki zakres wiauzy i podporządkowała mu wiele 
ważnych spraw. Projekt zmierza do wzmocnienia 
autorylelu ministra i rektora, W Polsce brakowa- 
ło autorytelu wladz państwowych, leez jeśli auto- 
rytet ma dzialać dla dobra pańsiwa i społeczeń. 
siwa, to musi przeuewszystaiem PRZESY RZEGAĆ 
PRZEPISÓW PRAWNYCH. Autorytet musi na- 
leżeć nietylko do ministra, ale i do władz mu pod- 
porządkowanych. 

Projekt nie czyni temu zadość. Oddaje decyzję 
w najislośniejszych sprawach wylącznie mini- 
strowi, zamiast wiadzum akademickim, które w 
tych sprawach lepiej się orjeniują. Zasadniczy 
bląd leży w tem, że projekt oddaje decyzję w ręce 
czynnika gorzej rzecz znającego. Pozbawia aulo- 
rytelu władze uniwersyieckie, bo złudzeniem jest 
twierdzenie, że autorytet rektora jest! powiększo- 
ny. Rektor nie będzie miał własnego auterytetu, 
gdyż stanie się on mężem zaufania rządu, a nie 
swoich kolegów. Jeśli nie wyjdzie z wyboru swo- 
bodnego, a będzie narzucony, to straci powagę, 
Szanujący się profesor takiego urzędu nie przyj- 
mie. Rektor K. omawia sprawę zwijania kaledr 
i stwierdza, że dziś sił naukowych mamy zamało. 
Płace są niskie. Profesor nadzwyczajny pobiera 
616 zł. tj. mniej niż szofer prezydenta Rzeczypo- 
spolitej. Najwyższa placa profesora obarczonego 
rodziną wynosi 1.060 zł. W tym splocie trudności 
projek! mówi o zwijaniu katedr, co będzie odstra- 
szać od nauki, a na katedry doslaną się miernoiy. 

Co do młodzieży, to kola ideowe winne być pod 
opieką profesorów, aby nie podkopywać w oczach 
młodzieży sianowiska profesorów. Wychowanie 
państwowe winno budzić pozytywne uczucia wo- 
bec państwa, W projekcie popelniono błąd. że sy- 
stem stosowany do młodzieży gimnazjalnej sto- 
suje się do mlodzieży uniwersyleckiej, która jest 
samodzielna i do niej podchodzić można tylko z 
rozumowaniem. Nie jest niebezpieczne, jeżeli mło- 
dzież wygłasza takie czy inne poglądy. Poglady w 


„tym wieku szybko się zmieniają. 


ZZOZ EE W A AO OO WZ. WZA Z EZ O O O YO 


Istnieją dwa typy społeczeństwa: zachodni, w 
którym każda jednostka samodzielnie myśli i 
wschodni, gdzie każda jednostka tylko słucha. — 
Zdrowy jest typ pierwszy. Źle byłoby gdybyśmy 
wychowywali tyłko stado. Rząd najlepiej zrobi, je- 
śli projekt wycofa. 

PROF. UJEJSKI 
rektor uniwersytelu warszawskiego 
stwierdza, że ausirjacka usiawa uniwersytecka 
okazywała polskiemu profesorowi i studentowi 
znacznie więcej zaufania, niż projekt rządu pol- 
skiego. Projekt ten jest wielką czarą goryczy, któ 
rą nie my sami jednak pić będziemy, bo nieraz 
będzie w niej musiał umaczać usta i pan mini. 
ster, 
PROF, CHRZANOWSKI, 
rektor politechniki warszawskiej 
stwierdza, że ani jedna rada wydziałowa szkół 
wyższych nie wypowiedziała się za projektiem. 
Projeki jest szkodliwszy dla polilechnik niżeli dla 
uniwersytetów, bo żaden wybitny inżynier nie 
zdecyduje się objąć kaledry, z której każdej chwili 
może być usunięty. O sprawach nauki nauki de- 
cydowałaby biurośracja, co przyniosloby upadek 
wyższych szkól. 
PROF. SOSNOWSKI 
oświadcza: nowa uslawa ma być zabiegiem le- 
czniczym na obecnie niedomagania. Ale przy za- 
biegach tego rodzaju obowiązuje zasada: „Primum 
non nocere”, Boję się, że nowa ustawa, chcąc sko- 
rygować dotychczasowe niedumagania, wprowa- 
dzi nowe czynniki szkodliwe. Z calej ustawy prze- 
bija duch jednoosobowej wladzy, 

Mówca wykazuje braki usiawy i zażnacza, że 
odpowiednio oddziaływać na mlodzież unogą tylko 
ci, którzy są w ciągłej z nią siyczności. Kto stol 
od niej zdaleka, klo nie wyczuwa mlodzieży. temu 
rzeczy nawet drobne, podane z tupelem, wydadzą 
się czem Światobórczein. 

Przemówienie to zamyka przemówienia rzeczo- 
znawców, reprezentujących ciala i instytucje na- 


ukowe. 
MÓWCY „ZRĘBU* 

Po tych przemówieniach zabierali głos kolejno 
nieznani biiżej prof.: Kami! Stefko i Zygmunt 
Czerny ze Lwowa, następnie prof, Walek Sarne- 
cki, klórzy zajęli sianowisko popierające rządo- 
wy projekt uslawy. W czasie przemówienia prof. 
Stefki prof. Kutrzeba wielokrotnie był zmuszony 
przerwać jego przemówienie, jako niezgodne z 
prawdą. Prof. Kutrzeba zaznaczył przytem, że p. 
Stefko, jako profesor prawa, powinien być w wy- 
wodach ścisły. , ] 3 

Dopiero pózniej okazało się, że ci trzej panowie 
są przedstawicielami tak zw. „Źrębu, | 

Poseł Kornecki podkreślił, że na komisji oświa- 
towej są dwie kaiegorje ekspertów, mianowicie: 
przedsiawiciele instyrucyj naukowych i osoby za- 
proszone przez większość komisji. P. Kornecki za- 
pytuje, czy ci ostatni panowie reprezeniują jakie 
instytucje, czy leż przemawiają w imieniu wlas- 
nem, następnie prosi o kontynuowanie dyskusji 
popołudniu, gdyż wiele zagadnień domagać się bę- 
dzie odpowiedzi. ó 

Poseł Smulikowski (BB) wyjaśnia, że regulamin 
mówi o prawie komisji zapraszania eksperlów 1 
że z tego prawa komisja skorzystała, Wedlug re- 
gułaminu nie kwalifikuje się uchwał. czy zapadly 
jednogłośnie, czy też większością giosów. P. Smu- 
likowski chciał w ten sposób uniknąć odpowiedzi, 
kogo reprezentują ci trzej panowie. _ 

Poseł Staniszkis (str. nar.): Chodzi nam o to, 
czy niektórzy panowie przemawiali w imieniu 
własnem. czy instytucyj? 

Przewodnicząca Jaworska zaznacza. że podda 
pod głosowanie wniosek posła Korneckitgo o dal- 
sze kontynuowanie obrad. s B ' 

Poseł Komarnicki oświadcza, że nie należy wn 
sku poddawać pod glosowanie, lecz poprostu ze 
względu na wagę omawianych spraw, należy doń 
przychylić się. jednakże p. Jaworska podda je wnio 
sek posła Korneckiego pod głosowanie, Oczy wi- 
ście większość sanacyjna wniosek ien o:lrzuciła. 

P. Jaworska podziękowała zaproszonym goś- 
ciom i eksperlom za to, że wzięli udział w obra- 
dach, poczem nieczłonkowie komisji opuścili salę. 

Następnie poddano pod głosowanie wniosek tow. 
posła Piotrowskiego © zaproszenie eksperlów prof. 
Estreichera, prof. Kota i prof. Marjana Zazie- 
chowskiego. W tym wniosku chodzilo także i o 
to, by prof. Esireicherowi dać możność bezpo- 
średniej odpowiedzi p. Stefkowi i Czernemu, któ- 
rzy oświadczyli, że prof. Estreicher jest przeciw- 
ny obecnie obowiązującej ustawie, a przez to 
chcieli powiedzieć, że jest za projekiem rządo- 
wym. Rzecz zrozumiała, że nie leżało w intere- 
sie sanacyjnej większości komisji dopuszczenie 
do tego rodzaju konfrontacji, któraby smutnie 
wypadła dla prof. sanacyjnych. 

Wniosek tow. Piotrowskiego, aczkolwiek po- 
party jeszcze przez innych poslów opozycyjnych, 


zostal odrzucony, 
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Niesłabnącem powodzeniem 
cieszy się stale 


= 
cysancrja | 
Caie — Restaurant — 
Bridge — Dancing 


(Hoteli Krakowski) 


Początek o godzinie 20. Co 
czwartku, soboty, niedzieli 
popołudniu faity od godziny 
5 do godz. 8 w cenie 2 zł. 
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„Gorliwa“ praca nad obniżką 
emerytur 


Otrzymaliśmy list następujący: 

„Biuro emerytalne Izby skarbowej zamęcza kil- 
kunaslu ludzi rachowaniem zniżki 50 tys. emery- 
tów. Cały dzień przy świetle elektrycznem, 12 go- 


I 
dzin od rana do 8 wieczór, z mała przerwą — bez 
wynagrodzenia za popołudniowe godziny. Pracu* 


jacy wychodzą jak trupy — chore! Przecież to 
nie praca — to dręczenie nieszczęsnych istot z 
przymusu, niszczą wzrok, ślepną i zdrowie tra- 
cą. Niema nawet chwili czasu użalić się w orga- 
nizacji. Biali niewolnicy. 

Tyle nadesłane nam pismo. Istmieje Towarzy- 
stwo ochrony zwierząt. niema dotąd ochrony lu- 
dzi. Ale może wśród kierowników urzędów Dbłą- 
kają się jeszcze jakie uczucia ludzkie.... 


KRONIKA 


TEATR WIELKI 
Niedziela, 3/30: .Z małei chmury” (poraz ostatni); 
7/30: „Samum“. 
Poniedziałek, 7/30: „Orfeusz w piekle”. 


TEATR ROZMAITOŚCI 
Niedziela, 12700 w południe: .Jacuś Nieroba i jego 
-przyjaciel ; 3'30: „jim i Jiń*4cenyv<tu gr. do-4 56 
zł.); 730: „Magja' (Abon. 6). 
Poniedzialek, 7/30: „Magia 
COLOSSEUM 
Film: „Transatlantic“ i rewia „Wielka parada mary- 


narzy”. 
—000 —- 


REWJA PIEŚNI, HUMORU I TAŃCA W TEATRZE 
WIELKIM. W powodz! rozmaitych imprez artystycz- 
nych wsybiia się na czoło ciesząca się niezwykłą wprost 
popularnością opera komiczna „Orieusz w piekle”, bẹ- 
dacy znakomitą rewją pieśni, humoru i tańca. Ponie- 
działkowe przedstawienie jest nieodwołalnie ostatniem, 
toteż należy skorzystać z tej sposobności i ujrzeć świe. 
iny zespół z Łasowska, Halińską, Karin, Peterem, Płuń- 
skim, Syroczewskim, Użeiką, Wrońskim na czele, któ- 
rzy grala i śpiewają, bawiąc znakomicie publiczność. 
Ceny miejsc najniższe od 45 groszy do 5'50 zł. 

SZÓSTY KONCERT SYMFONICZNY uświettilotty zo- 
stanie występem znamego na vbu półkułach pianisty no- 
wozelandzkiego Guya Merrinera. Orkiestra dyrygować 
będzie dvr. Adam Dołżycki. Na bogaty į interesujący 
program złożą się utwory Bacha, Mozarta i Rachmani- 
nofia. Atrakcją wieczoru koncertowego będzie Sulta, 
kompozytora lwowskiego Antoniego Rudnickiego (pier- 
wsze wykonanie), krórą usłyszymy w wykonaniu orkie- 
stry pod batuta kompozytora. Bilety w cenie od 45 gro- 
szy do 520 zł. 

—000— 


U nerwowo chorych i cierpiacych psychicznie, łagod- 
nie działająca naturalna woda gorzka „Franciszka-Jó- 
zela przyczynia się do dobrego trawienia, daje im spo- 
kojny. wolny od ciężkich myśli sen. Zalecana przez lek. 

—000— 

WYSTAWA PROJEKTÓW BUDOWY DOMU 
LUDOWEGO ZWIĄZKU ZAWOD. PRACOWNI. 
KÓW GMINNYCH. W lokalu Zwiazku zawodo- 


U NAS WE LWOWIE 


padła główna wygrana 3 Klasy Loterji 
Kliasowej dnia 17 bm. w nwoOcie 


230 TYSIĘCY ZŁOTYCH 


na sprzedany przez nas les Nr. 4291. — Jest to druga 

z rzędu glówna wygrana przez mas wypłacona w przec' a gu 

trzech miesięcy — bo przy ciągnieniu premjówek bud wla- 

nych odbytem w listopadzie 19:2 r padła kwota zł. 250.006 

(ćwierć miłjona) na sprz a GE nas na raty premiówkę 
6. 


Bom bankowy SCHÜTZ i CHAJES, Lwów 


- = — = 


m"  -« 


Afera Holzmana w tramwajach lwowskich 


' Jak się dowiadujemy, ujawnione przez nas o- 
szustwo wiceprez. związku tramwajarzy Hoizma- 
na (pobieranie zasiłków w Kasie chorych przy 
równoczesnem pełnieniu służby) stało się przed- 
miotem dochodzeń tak w Kasie chorych, jak i w 
zarządzie tramwajów. Dochodzenia potwierdziły 
w zupełności naszą wiadomość z tem. że dwu- 
krotna wypłata zasiłku nastąpiła na podstawie 
zaświadczenia dyrekcji tramwajów. że Holzman 


wego pracowników gminnych przy ul. Ormiań- 
skiej 2 otwartą została wystawa nadesłanych pro- 
jektów na budowę Domu ludowego Zw. zaw. prac. 
gminnych. Projekty można oglądać od godziny 9 
rano do 5 popołudniu do dnia 22 stycznia włącz- 
nie. 

POMYŁKA DRUKARSKA. W związku ze spra- 
wozdaniem sądowem, będącem echem napadu na 
ambulans pocztowy pod Birczą, wkradła się po- 
myłka. Jak czytelnicy przypominają sobie oskar- 
żonym był Bazyli Lamk, członek Strzelca, który 
w czasie obławy na napastników zastrzelił paste- 
rza bydła Dmyira Guta. Otóż rodzinę tragicznie 
zmarłego Guta zastępował tow. Hankiewicz. — 
Wskutek opuszczenia wiersza w naszem Sprawo- 
zdaniu wynikało, że tow. Hankiewicz zastępował 
Łanika. 

KATAFALK W PŁOMIENIACH. W dniu wczo- 
rajszym przy ul. Kr. Leszczyńskiego 18 zmarły 
64-lelmi Józef Sajka leżał na katafatku. Od świecy 
stojącej koło katafalku zajęta się trumna z nie- 
boszczykiem. Wezwana straż pożarna ogień uga- 
Shad. 

UROCZYSTOŚĆ NA UNIWERSYTECIE. Ub. 
piątku Uniw. J. K. święcił 272 rocznicę swego 
istnienia. 272 lata wstecz Jan Kazimierz podpisał 
akt fundacyjny wszechnicy. 

ZA KRADZIEŻ PŁASZCZA oddany zosta! do 
aresztów Teodor Borowiec. Płaszcz był własno- 
ścią Hryćka Makara z Majerówki pow. Lwów. — 
Za kradzież bielizny na szkodę Klingera Fryde- 
ryka (uł. Rutowskiego 23), aresztowano Pilicze 
Józefa. — Na gorącym uczynku kradzieży kie- 
szonkowej w Rynku na szkodę Olgi Szuł (ulica 
Snopkowska 19), aresztowano Iwaszkowa Miko- 
łaja. 

AWANTURY. Smacha Zofja zaproszona do 
mieszkania Ignacego Mohwa (ul. Rybia 1) wy- 
wołała atak wielką awanturę, po krótkiej wymia- 
nie slów. tak że inlerwenjowała policja. 
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PODZIĘKOWANIE 


W. P. Drowi Julijemu, operatorowi w oddziełe 
chirurgicznym Szpitala powszechnego we Lwó- 
wie, za przeprowadzenie operacji oraz za troskli- 
wą opiekę w czasie miego pobytu w oddziele chi- 
rurgicznym. jakoteż wszystkim Pp. Lekarzom i 
Siostrom oddziału tego składam tą drogą serdecz- 
ne podziękowanie. Józef Schmidt. Skole. 


Z opieki nad chorymi 


Sanatorjum Kasy chorych przy ul. kurkowej 
zamieniono na szpital. Przemianę tę zrozumiano 
widać w ten sposób, że do szpitala można napchać 
dowolną ilość chorych. Dlatego mimo ogromnego 
powiększenia iłości łóżek, chorzy leża jeszcze na 
leżakach. Uprzywilejowanych natomiast umie- 
szcza się w separatkach. Ograniczone jest odwie- 
dzanie chorych, ale do wybrańców się to nie od- 
nosi. u nich siedzą całe rodziny codziennie. 

W czasie mrozów było piekiełne zimno, co po- 
tęgowalo brak potrzebnego okrycia, Chorym od- 
biera się ich ubrania (nie wszystkim!), ale brak 
dostatecznej ilości płaszezów, chorzy biją się o 
zdobycie płaszcza. 

Wydawanie obiadu trwa dwie godziny, brak 
dostatecznej obsługi. W nocy brak zupełnie opie- 
ki. Chorzy zostawieni swemu losowi, nie mają do 
kogo się zwrócić o pomoc, czy poradę. Nastawie- 
nie jest takie, aby chorego jak najprędzej się po- 
zbyć. Radjo funkcjonuje jak z łaski, Służby za- 
mało, przeprarowana. Z pięknego sanatorjum po- 
zostało tylko imponujące miejsce, budowlane u- 
posażenie, a pozalem mizerja i prymitywizm, 
brak otmosfery leczniczej i opiekuńczej. Oto ca 
zrobiono z wielkiego wysiłku finansowanego u- 
bezpieczonych w Kasie chorych. 


BBBBSEBO"=" 2806886 
Czytaj prasę robotniczą: 
Dowiesz się, jak dziś jest „byczo”! 
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nie pracuje. Zaswiadczenie takie uzyskał Holz- 
man w czasie urlopu kierownika odzz. personal- 
nego w elektrowni. Holzman i odnośny referent 
w elektrowni zostali zawieszeni w urzędowaniu. 
a Kasa chorych podobno robi doniesienie do pro- 
kuratury. 

Jak nas informują, Holzman ma jeszcze inne 
sprawki pieniężne na sumieniu. 
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DOZORCY LWOWA! 


Żeby Was uświadomić o znaczeniu dzisiejszej 
chwiłi i o celach najbliższych Towarzystwa „Pra 
ca”, wzywamy Was na | 


WIELKIE ZGROMADZENIE DOZORCÓW, 


które udbędzie się w niedzielę 22 stycznia o go- 
dzimie 5 popołudniu w lokalu Towarzystwa „Pra- 
ca", Rynek 8. I piętro. 


Na zgromadzeniu będą przemawiali tow.: inż. 
Artur Hausner, J. Szczyrek, B. Skalak, inż. K. Er- 
mich, dr. Lew Hankiewicz, dr. W. Starosolski, 
radny W. Temnicki. red. I. Kwasnycia, sekretarz 
okręgowy I. Kusznir, 

Towarzysze i Fowarzyszki! 

„Przyjdźcie masowo na to Zgromadzenie! Daj: 
cie dowód, że zależy Wam na wlasnych prawaci:. 
że nie dacie ich sobie odebrać! 

, Przyjdźcie wszyscy, ażeby godnie uczcić rok 
Jubileuszowy Waszej organizacji — Towarzystwa 
„PRACA“, 

, Przyjdżcie sami i przyprowadżcie swoich zna- 
Jomych i przyjaciół! 

Niech żyje Towarzystwo „Praca“! 

Niech żyją zorganizowani dozorcy Lwowal 

Niech żyją klasowe Związki Zawodowe!!! 

Niech żyje socjalizm! ) ; 

Zarząd Towarzystwa „PRACA“. 


RADJO LWOWSKIE 


Niedziela 22 stycznia 

9.00: Nabożeństwo. 10.45: Audycja w 70-leeie pawsta- 
ïia styczniowego. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Komuni- 
kat meteorologiczny. 12.15: Poranek symioniczny z Fil- 
harmonji warszawskiej, 14.00: Pogadanki dla rolników 
i pieśni, 15.00: Koncert oktetu z Warszawy. 16.00: Pro. 
gram dla młodzieży. 16.25: „Traugutt'. 16.40: Pieśni z 
powstania styczniowego. 17.00: Koncert solistów z War | 
szawy. 17.35: Kołendy. 15,00: Muzyka lekka. 18.50: 
„Rozmowa z młodymi i starszymi“. 19.05: Rozmaitości. 
19.25: Słuchowisko i Felieton. 20.00: Włoskie pieśni lu- 
dowe. 20.20: Koncert popularny z Warszawy. 21.05: 
Komunikat sportowy. 21.15: Koncert. 22.00: Rewia tv- 
godnia i feljeton akustyczny. 22.20: Muzyka taneczna. 
22.35: Komunikaty. 23.00—24,.00: Muzyka taneczna. 


Poniedziałek 23 stycznia 


11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat meteoroła- 
giczny. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: 
Komunikat meteorologiczny. 15.10: Komumikat gospodar- 
czy. 15.25: Frzeglad komunikacyjny. 15.30; Gramofon. 
16.00: „Listy i programy. 16.15: Gramofon. 16.25: Lek- 
cia francuskiego (kurs elementarny) z Warszawy. 16.40: 
„Dlaczego jesi tyle międzynarodowych konterencyj?'. 
17.00: Koncert kameralny. 18.00: Muzyka lekka. 18.50: 
„Samobóistwo złem społecznem*. 19.05: Rozmaitości. 
19.20: Gramofon. 19.30: „Na widnokręgu“. 19.45: Dzien. 
uik radiowy. 20.00: Operetka: „Wieszczka karnawału” 
22.00: Felieton literacki. 22.15: Muzyka taneczna. 22.53 
Komunikaty. 23.00—23.30: Muzyka taneczna. 

Wtorek 24 stycznia 

11.40: Przeziąd prasy. 11.50: Komunikat meteorolo- 
ziczny. 14.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: 
Komunikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospodar- 
czy. 15.25: Kącik ligi morskiej i kolonłalnej. 15.30: Ko- 
munikat urzędu wychowania iizycznego. 15.35: Gramo- 
ton. 16.00: „Radjo dzieciom .. 16.15: Gramofon. 16.25: 
Odczyt dla nauczycieli. 16.40: „Najstarsze drogi w Pol- 
sce“. 17.00: Koncert symfoniczny z Filharmonii wa” 
szawskiei. 18.00: Muzyka lekka. 19.00: Skrzynka tech- 
niczna. 19.15: Rozmaitości. 19.30: Feljeron muzyczny. 
2000: Muzyka lekka z Wiednia, 22.00: Kwadrans ite- 
racki z. Warszawy. 22.15; Muzyka taneczna. 22.55: Ko- 
munikatv. 23.00—23.30: Retransmisje zagraniczne. 
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pudełko doskonałych tutek zdrowotnych 
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Z TEATRU 


Opera: „POŁAWIACZE PEREŁ“ Bizeta 

W ubiegłym sezonie dzieło to liczne razy wy- 
konane cieszyło się dobrą frekwencją. Posiada 
ono wszelkie zalety muzyki Bizetowskiej, a więc 
bogatą inwencję, subtelną instrumentację zwła- 
szcza w instrumentach dętych i orjentalny urok 
dźwięku i harmonizacji. Takie dzieło należy u- 
trzymać stale na repertuarze, gdyż dłuższa, jak 
w tym wypadku, przerwa wymaga ponownego 
gruntownego słudjowania, co musiałoby hamo- 
wać przygotowywanie zapowiedzianych nowości. 

Na wysokości zadania onegdajszego przedsta- 
wienia była właściwie tylko p. Lipowska w roli 
Leili; prześliczny głos, piękne frazowanie i opa- 
nowanie roli zasługują na wyszczególnienie, Do- 
bry wieczór miał też p. Płoński jako Zurga; do- 
bry śpiew i odpowiednia gra sceniczna dały na- 
ogół zajmującą całość. P. Wroński śpiewał sta- 

_rannie, tylko dykcja była słaba. 

Dobrze spisała się klaka; czy ona rzeczywiście 
potrzebna? 

P. Dołżycki doskonale prowadził całe przedsta- 
wienie. Dziękowanie uklonami przy otwartej sce- 

nie za oklaski nie jest zaletą poważnych arty- 
stów. Grd. 
—000— 
Rozmaitości: „MAGJA”, komedja 
styczna w 3 aktach G. K. Chestertona 

Bojowy apostoł katolicyzmu w Anglji, którego 
świetna działalność literacka stanowi niejako 
„pendant“ do dzielności jego genjalnego kolegi, 
Shawa, z rozmysłem, niepozbawionym gestu iro- 
nicznego, powierzył obronę cudów metafizycz- 
nych... kuglarzowi, uprawiającego zawodowo kuli 
magji „stosowanej“. [Ironja ta nie kieruje się 
przeciw wierze w siły nadprzyrodzone — Chester- 
ton bowiem zapamiętale wierzy w ich istnienie 
i w ich oddziaływanie ma animalistyczną stronę 
życia ludzkiego, jak wogóle wierzy w spirytyzm 
4 wszystkie jego odcienia łącznie z czarno- 
księstwem — ale skierowana jest przeciw mate- 
rjalistycznemu światopoglądowi intellektualistów,' 
odnoszących się z (słusznym może) sceptycyz- 
mem do wiary w świat djablów, elfów, czarów itp. 
Pasja autora, zaprzysiężonego katolika, zwraca 
się w głównej mierze przeciw oficjalnemu przed- 
stawicielowi wyznania odmiennego (anglikań- 
skiego), uosobionemu w pastorze, traktującym 
nieufnie eksperymenty „czarodzieja“ i w pasji 
tej jest bardzo dużo bojowego temperamentu, ale 
"niezbyt wiele logiki. Wywody w rodzaju argu- 
meniowania, że kobieta, uczęszczająca na mszę 
do kościoła, jest także zdolna do aktów wzniosłe- 
go człowieczeństwa. są tylko zwykłą sofistyką, 
właściwą wszystkim patentowanym obrońcom mi- 
styki wyższego i niższego typu. Wszystko więc, 
w co głęboko wierzy autor i o czem usiłuje prze- 
konać, nie wytrzymuje krytyki i dyskusja na ten 
lemat zbędna jest dla ludzi o odmiennej kon- 
Strukcji psychicznej i o innem intellektualnem 
nastawieniu — ale wyraz artystyczny, jaki słyn- 
ny autor nadał swemu aktowi strzelistemu. jest 
pełen barwności i ekspresji. 

Sztuka o świetnie uchwyconych typach, o dja- 
logach tryskających werwą, wybuchająca namię- 
tnemi tyradami, to rozbłyskująca złośliwą, ale 
zawsze subtelną ironją zaskakuje widza i na- 
syła jego wrażliwość. — Przeciw jej założeniu i 
tendencji można mieć jak najbardziej uzasadnio- 
ne zastrzeżenia, jej literacka i sceniczna konstru- 
kcja nie podlega żadnym zastrzeżeniom. 

Że utwór nie obliczony na efekty sceniczne. a 
bądź co bądż obciążony balastem specyficznych 
dyskusyj, zachował na naszej scenie wdzięk lek- 
kości, to zasługa reżyserji p. Warneckiego i kon- 
certowej gry zespołu, Wnikliwie charakterysty- 


Teatr fanta- 


REPERTUAR KIN 


ADRIA: „C. k. ochotnik". 

APOLLO: „Raj podlotków“ (Auny Ondra i Karol La- 
macz), 

ATLANTIC: „Bezdomni. 

CASINO: „Mata Hari“ (Greta Garbo ê Ramon Nowarro). 

CHIMERA: „Gloria“ (Brygida He!m). 

GRAŻYNA: „100 metrów miłości, 

KOPERNIK: „Zungu“. 

MARYSIENKA: „Zungu“, 

MIRAŻ: „Niepotrzebna” 

OAZA: „Niech żyje woliość“ i rewia. 

PALACE: „Hotel studentów“. 

PAN: „Noc szału”. 

PASAŻ: „Wesoły bandyta“. 

PROMIEŃ: „Dziewczę z Prateru". 

RAJ: „Banda Bubula”. 

STYLOWY: „Pocałunek wiosny' i rewia. 

ŚWIT: .B'ały ślad”. 

UCIECHA: „Dziewczę z nad Wołgi” 1 rewia „Wesoły 

| kącik”. 


LWOWSKICH 


czna, komedjowo zabawna była kreacja p. Cho- 
deckiego (dziedzicznie na rozmiękczenie mózgu 
cierpiący książe), wyrazista, żywa, przekonywu- 
jaca postać pastora w interpretacji p. Machalskie- 
go, tragiczny palos w najlepszym stylu wydobył 
p. Warnecki z roli kuglarza, lirycznie miękka a 
subtelna w linji sylwetka p. Niczewskiej, natu- 
ralny w impulsywności był Amerykanin p. Kirze- 
mieńskiego, zgryżliwość starczą suchego materja- 
listy-doklora akcentował trafnie p. Siępowski. P. 
Dowrski w małej swej rólce zupełnie poprawny. 
Ariur Ćwikowski, 


Z SALI SĄDOWEJ 


ZAMIAST TRZECH LAT WIĘZIENIA 
18 MIESIĘCY ARESZTU 

- Sprawa byłego posła Palijewa, 

Byty poseł ukraiński, Palijew, na podstawie 
werdyktu sądu przysięgłych w czerwcu 1932 roku 
zasądzony został na trzy lata więzienia za zbro- 
dnię zakiócenia spokoju publicznego (par. 65 do- 
tychczasowego kodeksu karnego). Czynów tych 
dopuścił się pvseł Palijew — jak opiewał akt o- 
skarżenia — przez przemówienia na szeregu wie- 
ców poselskich w duchu antipaństwowym. 

Na skutek wniesionej przez obrońców kasacji, 
Sąd Najwyższy polecił zmienić kwalifikacje kar- 
ne i zastosował w tym wypadku par. 152 nowe- 
go kodeksu karnego, zamiast par. 65 dawnego ko- 
deksu karnego. 

Wczoraj trybunał karny pod przewodnictwem 


so. Jagodzińskiego po przemówieniach prokura- 
DOLAROÓWKI 


z Pa złotych 
i PRÈMJOWKI ” miesięczna 
sprzedajemy z natychmiastowem prawem gry 
GLOWNE WYGRANE: Dolarów 40.000 
oraz Złotych 250.600 
CIĄGNIENIE 1 LUrEGO. 


Po wpłaceniu | raty wydajemy oryginalny dokument 
spr.edazy. Zamówienia z prowincji załatwiamy od- 
wrotnie. Prosimy nie zwiekać z zamówieniami. 


LWOWSKIE T-WO KREDYTOWE 
Lwów, ul Legjonow 33. Tel. 60-87. 


Okazłcielowi n niejszego ogłoszenia dajemy 5 % rabatu od ceny kupna 


Pozakoncernowa 
Nowootwarta kopalnia 


sprzedaje 


Węgiel » 35 zł 


za 1 tonę (1000 kg) z dostawą przed dom 
Biuro kopalni: Lindego 2, tel. 74-66 


Rejonowi zastępcy poszukiwani. 
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WIELKI FILM DLA WSZYSTKICH 


. |ROTEL STUDENTOW 


dramat w 14 aktach. 


tora Cygana i obrońcy dra Siarosolskiego wymie- 
rzy! oskarżonemu Palijewowi łączną karę 18 mie- 
sięcy aresztu (nie więzienia) z policzeniem 14- 
miesięcznego aresziu śledczego, ale bez zawiesze- 
nia. W ten sposób red. Palijewowi pozostaje do 
odsiedzenia kara 4-miesięcznego aresztu, 


KOMUNIKATY 

POSIEDZENIE ZARZĄDU UNIWERSYTETU LUDO- 
WEGO I TUR WE LWOWIE odbędzie się w poniedzia- 
łek 23 bm. o godzinie 19. 

KOMITET PPS DZIELNICY GRÓDECKIEJ. Pełne 
zebranie członków odbędzie się w poniedziaiek 23 bm. 
o godzinie 19 w lokalu ZZK (ul. Gródecka 69) z refe- 
ratem tow. A. Hausnera „Aktualne zagadnienia polity- 
czne doby dzisiejszej". 

ZWIĄZEK ZAWODOWY MURARZY (ul. Cłowa 6) 
odbędzie we wtorek 24 bm. o godzinie 6 wieczorem ro- 
czne walne zgromadzenie z porządkiem dziennym: 1) 
odczytanie protokołu z walnego zgromadzenia z roku 
1932; 2) sprawozdanie zarządu; 3) sprawozdanie komi- 
Sji rewizyjnej; 4) wybory; 5) wnioski i interpelacje. 

ZEBRANIE CZŁONKÓW PPS DZIELNIC ŻÓŁKIEW- 
SKIEJ, ŚRÓDMIEŚCIA I KLEPAROWA odbędzie się 
we wtorek 24 bm. o godzinie 7 wieczorem w lokalu 
przy ul. Rutowskiego 23, II piętro z referatem tow. dr. 
Jonasa na temat „Kulisy i skutki wojny“. Odczyt bę- 
dzie ilustrowany przeźroczami. 

KOMITET PPS DZIELNICY ZIELONA—ŁYCZAKÓW. 
Posiedzenie zarzadu i mężów zaufania odbędzie sie we 
czwartek 26 bm. o godzinie 7 wieczorem przy ul. Zie- 
lonej 7. Sprawy organizacyjne bardzo ważne. 

ZWIAZEK NIEZALEŻNEJ MŁODZIEŻY SOCJALI- 
STYCZNEJ AKADEMICKIEJ zawiadamia, że sekreta- 
rjat urzęduje codziennie od godziny 17°30 do 1830 w 
lokalu Syksiuska 21, II piętro. Każdego tygodnia w pią- 
tek zebrania dyskusyjne z referatami. Początek refe- 
ratów o godzinie 19. Goście mile widziani. 


ODCISKI 


zgrubłała skore i bradawki 
usuwa bez bólu | beż: 
powrotnie znany od % wieku 


KLAWIOL 
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„AD.KOWALSKI, WARSZAWA 


PROSZEK 


p.KOGUTEK 


"USUWA NAJUPORCZYWSZY 


BÓL GŁOWY. 


OSTRZEŻENIE Pezy KUPNIE NALEŻY 
AKCENTOWAĆ | WYRAZŻNIE ŻADACĆ TYLKO 
ORYGINALNYCH PROSZKÓW Z.KOGUTKIEM” 
GĄSECKIEGO, ZNANYCH OD LAT TRZYDZIESTU 
i WYSTRZEGAĆ SIĘ NAŚLADOWNIETW, UPOR» 
CZYWI/IE POLECANYCH, W PODOBNEM DQ 
NASZEGO OPAKOWANIU. 


Unieważniam zgubioną książeczkę Kasy Chorych we 
Lwowie na nazwisko Chaje Redlich, Lwów, Pod Dębem 9. 
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Senzacja i Salon, Miłość I Zazdrość, Radość I Smutek, Uśmiech i Łzy, Humor I Powafa.. 
[4 Wszystka Jesi w tum imie. (4 
REŻYSER: st; nny Turzański. 
E Wolne bilety do odwołania nieważne. z 


Cnory zoiąuek jest giowną przyczyną powstania najrozmaitszych chorób, zanie* 
czyszcza krew i tworzy złą przemianę materji. 


ZIOŁA Z GOR HARCU Dra Lauera 


jak to stwierdzili prof. Berlińskiego Uniwersytetu Dr. Martin, Dr. Hochflnetter 

i wielu innych wybitnych lekarzy, są idealnym środkiem dla uzdrowienia żołądka, 
usuwają obstrukcję (zatwarazenie), są dobrym środkiem przeczyszczającym, ułat- 

wiają funkcję organów trawienia, wzmacniają organizm i pobudzają apetyt. 
Zioła z Gór Harcu Dr. Lauera usuwają cierpienia wątroby, nerek, ka mieni żół- 
ciowych, cierpienia hemoroidalne, reumatyzm i artretyzm, bole głowy, wyrzuty i liszaje. 
Zioia z Gor Harcu Dr. Lauera zostały nagrodzone na wystawach lekarskich 
najwyższem odznaczeniem i złotem: medalami w Badenie, Berlinie, Wiedniu, a- 
ryżu, Londynie i wielu innych miastach — Tysiące podziękowań otrzymał Dr 
LAUER od osób wyleczonych. 

Cena 1/ą pudełka zł 1'50, podw. pudełko zł 2 50. Sprzedaż w aptekach i składach ant. - 
TOS DŻ" 


Słynne od 50 lat 
w całym świecie 


Ratujcie zdrowie! 


Najsłynniejsze światowe po- 
wagi lekarskie stwierdziły, że 
75 procent chorób 
powstaje z powodu 


koniecznie 
4 vum 


obstrukcji. AUACZ 


KOWALSKINA 


UZUWA 
WHAJUPORCZYWSIŁZE 


BÓLE GŁOWY 
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Redaktor odpowiedzialny: Marian Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego. 


